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Rok IV. 


z „ kwart, pół 
Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. Prenumerata: W kraj EE UB. 
> Za granicą 1.35 4—  7— ih- 


Adres Redakcy; Kijów, Prorszna 13, Telefon 2464, 
Administr, | Drukarni Polskiej; Kijów, Prorezoa 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12— 2. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Za zmiakz adresu 30 kop. À 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na» 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracyą. 


I MARYA LESZCZYŃSKA | - 


rozpocz. od 1i-g) wrzesnia 


Lekcye śpiewu 


i przyj: od 21 -=41/ W.-Podwal. 33/12, | 
135582 
Gabinet Lekarsko-dentystyczny 
Stani- Gintyłlo przeprowadz. Kre- 


sława szczatyk 45, iclef. 
1184 Godziny przyj. cd 10 rano do 8 
wiecz. Świąt. od IÙ rano do 6 wiecz. 
13615—1 
i W. Zytom. 16. 8-1 
Dr Czerniak; Ser 3 
Syf, wen., moczopłe. (spec, kur. striet)- 
miesa. ple. Wszyst. spec. spos. kur. Od. 
dziel. łóżka. „-14118-102 


u.” 


Kijów, Kreszczatik 
N 33, 


jA Telefon Nr. 809. 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 
w Warszawie i Szkół muzycznych. 


Skład Fortepianów i Pianin, 


13364—8 


W czwartek d. 17 września 1909 r. 

ma hypodromie Poł. Zachod. T=-wa 

Hodowli Klusaków (Peczersk,Plac 
Esplanadowy). 


= _ Dodatkowy dzień wyścigów 
na nagrody W sumie og- do 3,000 rb. 


Sezonowe bilety na dzisiejszy dzied są ważne. 
Początek punktualnie o godzinie I2-ej w południe. 
Następna dodatkowe dnia 20 go września. 12791—1 


Sprzedaż; wynajem, reperacya, strejenie. 


Dziś 


Obywatel części majątku Kluki powiatu Taraszczańskiego gubernii kijowskiej Mz 


Ogatrzopy św. Sakramentami, przeżywszy lat 92, zasnął w Bogu dnia 8-go września 1909 roku, 


O czem pogrążone w ciężkim smutku pozostałe córki, zięciowie i wnuki zawiadamiają krewnych i znajomych. Notatki informacyjne. 


Biuro Tow. Oświata (Rreszczarik 1 


13589—2 lub <Ogniwo<) otwarte od 10 do 3 po- 
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i świąt. 

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dabraczyn 
nośoł, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarie 
© | kazdodzieunie od 10 do 3 oprócz świąt 
N |i niedziel. 


z RONA WORA WO A ROCA ANA 
Teatr Varicele, Mcryngowska Nè 8. Dyrckcya Towarzystwa 
Codziennie w restauracyi teatru »Apolloc kolacye z 3-0li 
dań 1 rb. 25 kop. od godziny 9 cj do godziny lej w cocy. 


9y Dziś dnia 17-go dla prenumerat. gazety 
>Kijewskija Wiestic po cenach zniż. 
«Baśń zimowa: w 5-ciu aktach. Po- 


Mikołajowska 2 (obok Żyrard. magazyn) : 


otwarty został 13148—) 


MAGAZYŃ DAMSKICH KAPELUSZY 


Teatr „Sołowco pollo“ 


Gi > R. z ka > e ozośtaje jeszcze na 5 dai i na Swój; i $% : 4 A 
Sac | gii A A in. SA M e w piatek dnia Ą. J. Arsikow F Benefis 2a powióki dużo nowości. i Przyjeghały: A ta we e Wda 8 
18-gn 1) Elga- w 33-cl aktach, Haupimana, komplewie nowa wystawa sztuki Mania Nasalska, Jumatowa;, Czarska, Miewolina, Zukowska. © PE dA Ez a 2 
i bez antraktów, 2) Fraulieinm Freszboicen:. W sobotę d. 19-go 3 ci raz| kania Mas y , s , 


po poł. Funduklejowska 26 m. 1. 
Błuro Pol. Tow kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 
Biuro Związku równ. kobiet poi- 
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuja wpisy 


Maison M-me ginnette $ 


= KES 
TATNIE MODELE Z PARY Z A. ż3; 
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WYSTĘPY: La belle Emy-de Stamati z bratem (najn. tańce), Duet Tajker, |36; 
Szatan i Wenera, Masini. Anina Zakrzewska, Ponia, Kawecka, Gracieli. Warli, 
Kallira, Czechowa, Jurjewska, Zielińska. Moretti, Bucharina, Sokołowa, Mirono- 
wloz. Brianskaja i in. W czwariek dn. 17-go benefis Czechowej. Po ukoń- 
czeniu divertissement w sali widzów KABARET. W sobotę dnia 19-gọ be- 
nefis A. Ja Arsikowa. Przyjadą pp. Berszadzcy. 13620—1 


Chłopy: w 5-ciu akiach. W niedzielę dnia 20-go w połuduie po conach zoiż. 
przedsta v. Odczyt Prelegent J. Steszenko Mileszczanie:, wieczorem po 
raz %-iy >Miłość studenta: W |pouiedzialck dnia Ż1-go 3-cie przedsta- 
wienie po ceuach ogólnie-przystępnych >Anatoi". 13157-1 


se =e è [Dziś dn. 17-go wystaw. będzie po raz l-szy nowa 
Ceatr Miejski 


up. »Chowanszczina« ludowy dramat imuzycz- 


Aż: 5 
e, a, Sta za Te 
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Y F A ks = r "Kiiow; m z WOW WZ > 8 RA informacy;. Michajłowska 
ny w 5-ciu akt. 6 obraz. Musorgskiego. Komplet-| $ Wszecchsain 6 | go WA oG Ńr. 19 m. 
Dyrokcya $, W. Brykina. nia nowa wystawa sztuki. Uczeslniczą pp.: Jako- | 8 R UDA Jap ; ns 1eJ upy tylko - Biuro „Wydziału Letnisk“ przy Kij 
dewa, Czabjewa: | Oreszkiewicz, Sielawin, Płatonow, Maksakow, Liclo-| 8 r< PA występy gościune l-sze prztdslawienie w sobotę, 19-g0 września. rzym.-kat, Tdw. dobr. (M.-Żytomierska 
M «, esowicz hr: eont o g. Tija wiecz Dn. 18 »Atrykanka:. Dnia|® = 1) Uroczysta prezentacya całej trupy. 2) Trupa dramatycznych ja- 8) otwarto codziennie od g. 5 do 6 po 
19-20 drugi raz oGhowanszczina:. W niedzicię d. 20 w prłudnie >Tra-| 9 © ppiskiel, agiis Gejszy iakdoskiclia Em ZAPRASZA poł. oprócz świąt i niedziel. 

i “wiec ch zwyczaj ac. W poniedziałek dn. z 3) Frawdziw e binii ZYC esa SPIE PO CE a k 
a zedsawienio Mia prenumerat gaz >kijewskija Wiestie. Sorzedaż blle-|a& > 4) Nadworoy kugla? Tegiezi"Awada-San, 5) Urozmaicony idivertisse- drużynę artystyczną |oo iray K) rzkat Tow. 
tów do soboty dnia 19-go września do godziny 2-ej po południu. Kasav otwar- x Š SE ra W; Wschodzącego słońca". (członków czynnych) towarzystwa na w-pólne z zarządem posiedzenie, kióre |8, otwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
ia codziennie od godz. 10-0j ranv. 13250 = : e AMA p „ „7 ima się odbyć dnia 20-go wrżeśna r. b. w niedzielę w lokalu klubu »Ogniwos | świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 

A. N. Kriczinina & = Początek o godzinie 8 i pół wieczorem, Ceny Zwyczajne. |o godzinie 1-ej po południu. EA ke, em Papo i 
n 3 — . „ z ; Biuro pośrednictwa pracy <Żwiąz- 

Leatr dramatyczny (Teatr Bergonier). e ah dr. Med p 1. Makowski EA a Tarliska karpi ka oficpalistów w Rasi» Kronet 

ió zWartek ia 17- ześni é komedya w 'e w entr. m. Kreszczát., nowo-odresliur. A i € > O H 2m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
MEU JES e aka Wi tora Ryszkówa Obywatele‘ Tth aki Pokoje od 75k.do 7 vb. Pościeł i cleatr.|pr2yim. chorych chirurgicznych AN aiio sę b polskich patrz kie posady w rolnictwie i przemyśje 
Ma "A sziuka ik S F m, h p »> Frik gratis. Codziennie śniad. 40 k., obiady 50 K., dzimier. 29 m. 2 od 5 do po paias 766. SAH s ð ma tekstem. rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
po rau 3 ci „Niewolnicy « 1940 „Intryga i miłość”. 35 k. 13 b. oraz najrozm. napoje. Na | Lara r JE 13526. |0À 10—5 po poł. 

iedzi 90- rześni 44  WieCZO- HT" ic worcu staży komisyoner. orożkarzom i metoda wł: ska prof, - ż 

$ MARE FIGI „Burza s. rem D „Ojciec 3 prosimy nie wierzyć, że hotel jeszcze nie Lekcye SPIOWU Everardi i Rossiego. ABAZYA Dr. Piotr Goering ord. jak p 
FA $ P «ù Poczatek o gudzinie 7}/a wieczorem. Kasa otwar- |odrestaur. lub, że niema wolnych pokoi. Właście. Eugeniusz Kwaszow. | Przyjm. 1—3. Dziewlałtowska—Gintowt daw. Bazar Maudria I p. x 
2) „Manewry . ta od godz. ly-ej rano w ciągu całego dnia. 13226 13539—2 | Prorezna 28 m. 22. 13524—3  |(latem: Karlsbad, Kaiserbad). 13366-5 


Ochronka „Oświaty.” 


— UJ) = 

Dziś, na przedmieściu Kijowa, Szulaw- 
ką zwanem, w dzielnicy biednej, robotni- 
czej a ludnej, poświęconą będzie i otwartą 
ochronka, 

Otwiera ją polskie Towarzystwo „O- 
świata.“ 

Po trzech latach istnienia, dopiero dziś 
„Ošwiata“ dać może społeczeństwu instytu- 
cyę własną, widomą oznakę swego istnienia 
i działalności. 

Ale, że instytucyą tą jest ochronka, a 
nie szkoła, więc zadumać się można nad tą 
dziwną, a w naszych warunkach, niestety. 
tak zwykłą niekonsekwencyą. 

Towarzystwo oświatowe, któremu sta- 
tut legalny dozwala, a władze wzbraniają 
otwarcia szkół, musi, jeśli niezgchce trwać w 
bezczynności, przejść na inne, pokrewne po- 
le pracy kulturalnej. 

To też „Oświata* przeszła na teren 
Dobroczynności. Kiedy nieśmoże dzieci u- 
czyć, niech choć chroni je od głodu i nę- 
dzy, od moralnego upadku, od śmierci. Mo- 
że z tych istut, skazanych na zatracenie, na 
zgubę ciała i duszy, wyrosną, wyrobią się 
kiedyś dobrzy, pożyteczni obywatele, może 
zdołają omi trafić do takich okolic, gdzie 
polska nauka nie jest zakazaną, może da- 
nem im będzie, zbiegiem szczęśliwych oko- 
Jiczności, trafić do szkoły polskiej... 

I „Oswiata* spelni czyn dobry, wyła- 
wiając ludzkie dusze, chroniąc egzystencye, 
które giną. i 

Jest to niejako symbolem całej naszej 
pracy tutejszej, jaskrawą ilustracyą tego o- 
płakanego stanu, w jakim znajduje się pol- 
skie społeczeństwo w tym kraju. Na rato- 
wanie bytu zagrożonego, na przetrwanie 
tylko obrócone są dv dziś dnia wysiłki nasze, 
a nie na pracę twórczą, nie na rozszerzenie 
i pogłębienie tych dóbr duchowych, bez 
których niema człowieka i cywilizacyi. 

„Oświata* nie ma prawa nieść cie- 
mnym i upośledzonym „oświaty kaganek...“ 

Otwiera ochronkę. 

Nie czyni przez to jednak  niepotrze- 
bnej konkurencyi Towarzystwu dobroczyn- 
ności. Nędzy jest tak dużo, dzieci opuszczo- 
nych moc tak wielka, że nie dla formalne- 
go zaznaczenia działalności, lecz dla istotnej 
potrzeby fandusze przez społeczeństwo zło- 
żone na oświatę, użyte zostały na przy- 
tułek. 

Ale fundusze „Oświaty* są już na wy- 
czerpaniu. Kilkanaście tysięcy rubii, w pier- 
wszym zapale złożonych, w przeciągu trzech 
lat skromnej, bardzo skromnej działalności, 
na jaką Towarzystwu zdobyć się było wol. 
no, stopniowo i powoli topniało. A społe- 
czeństwo, nie widząc rezultatów działalności, 
nie widząc szkół, nauczycieli, uczniów, t. j. 
tego aparatu zewnętrznego, który świadczy 


o oświatowej pracy, nie kwapiło się z gro- 
szem, nie płaciło składek, twierdząc, Że nie 
warto dawać pieniędzy na „Oświatę*, która 
nie nie robi. Tym frazesem usypiało wielu 
swoje sumienie, nawoływaniem do ofiarności 
nękane. 

Teraz ten frazes nie może być już ar- 
gumentiem. 

Jest widomy znak, że Towarzystwo 
działa. Jest dom z odpowiednim szyldem, 
są pokoje dla dziatwy, są ochroniarki i dzie- 
ci, których liczba z dniem każdym się zwięs- 
sza. Jest zatem co i kogo utrzymywać i 
jest na co łużyć pieniądze. Więc pieniądze 
znaleźć się powinny. 

Nowopowstającą ochronkę winno spo- 
łeczeństwo nasze wziąć w specyalną opiekę. 
Da tem nietylko dowód zrozumienia potrzeb 
cierpiącej ludzkości, ale wykaże ponadto, że 
nie myśli opuszczać lub lekceważyć tej in- 
stytucyi, która najważniejszą być u nas po- 
winna, dlategn tylko, że z przyczyn zewnę- 
trznych przeszkody są jej rozwojowi stawia- 
ne. Jeśli „Oświata“ znajduje w sobie tyle 
sił żywotnych, iż mimo wszystko chce pra- 
cować i znajduje drogi do urzeczywistnienia 
choćby pobocznych celów kulturalnych, na 
jakie statut jej pozwala, to energię tę czer- 
pie jedynie w tem przeświadczeniu, że ogół 
polski gotów jest swego udzielić poparcia, 
że siła jest ukryta w naszym narodzie i za- 
pał do rzeczy wielkich i świętych, 

Taką powodowany wiarą zdecydował 
się zarząd „Oświaty“ na utworzenie swej 
ochronki. 

Istnienie jej, rozwój, dalsze losy nie są 
zapewnione leżącym kapitałem, nie zabez- 
piecza jej fundusz żelazny, w banku złożo- 
ny. Jedyną gwarancyą, że nie zginie oświa- 
towa ochronka, jest to, co w sercach na- 
szych żyje zawsze, to jest otwarte serce dla 
dobrej sprawy i poczucie obywatelskiego o- 
bowiązku. 

Nie wątpimy, że taka gwarancya będzie 
najpewniejszą i najtrwalszą. 

J. B. 
[ aoa ae a a 


"ZŁUDZENIA, 


Za wszelką cenę chcielibyśmy zdobyć 
możność spokojnej pracy dla dobra kraju. Go- 
towi jesteśmy na ustępstwa i ofiary dla u- 
kojenia waśni narodowościowych, dla wy- 
tworzenia możliwych warunków współżycia. 

Po latach wichrzeń nieustannych, la- 
tach niepewności o jutro, poprzedzonych 
długim okresem cmentarnej ciszy, w której 
żadna zgoła praca nie była możliwa, cdczu- 
wumy tem silniej potrzebę pracy nad pod- 
niesieniem kulturalnen i ekonomicznem 
kraju, i gotowi jesteśmy do ofiar, byle tyl- 
ko możność tej pracy w normalnych wa- 
runkach sobie zapewnić. 

Usiłujemy więc przekonać nieufnych 
i podejrzliwych, że żadnych zamiarów nielo- 
jalnych nie żywimy, że nikomu nie odebrać 
nie zamierzamy, że, dążąc do uznania na- 


szych praw, rozpoczynamy od poszancwania 
praw, przysługujących innym. 

Mierząc innych własną miarą, zapomi- 
namy o istnieniu żywiołów, dla których sa- 
ino pojęcie prawa jesu zaprzeczeniem ich 
bytu i działalności, które tylko w anarchii 
i bezprawiu czerpią swe siły i znaszenie. 


, Marszałek gubernialny szlachty podol- 
skiej p. Mestmacher wydał w przededniu wy- 
borów do Rady Państwa odezwę. Ponieważ 
polacy mieli zapewnioną większość, nie mo- 
gli rosyanie liczyć na przeprowadzenie wia- 
snego kandydata, lecz musieli się porozu- 
mieć z wyborcanii polskimi, aby zapewnić 
sobie obranie kandydata najbardziej pożąda- 
nego. Na tem też stanowisku stanął p. M, 
doradzając wyborcom rosyanom, aby speł- 
nili obowiązek obywatelski i stawili się gre- 
mialnie na wybory „dia obrania osoby, naj- 
bardziej cieszącej się uznaniem większości 
obywateli Podola bez różnicy narodowości“. 
i Zdawałoby się, że podobna odezwa mo- 
że spotkać się tylko z uznaniem wszystkich 
odłamów opinii miejscowej. Przecież rzeczą 
pożądaną jest, aby wyborcy stawili się gre- 
mialnie, aby spełuili swój obowiązek, aby 
oddali swe gł:sy na kandydata najbardziej 
pożądanego. Wiemy, że tak się też i stało, 
że rosjanie na wybory stawili się i w prze- 
ważającej większości oddali swe głosy na 
br. Orłowskiego. 

Są jednak żywioły, dla których podob- 
ne rozwiązanie sprawy jest wysoce niepo- 
żądane. 

«Wątpliwa rzecz, czytamy w ostatnim numerze 
eKijewlanina», czy podobna na seryo uważać za obo- 
wiązek bezcelowy udzał w rzucaniu gałek przy obia- 
raniu polskiego kaudydata do Rady Państwa. Czy nie 
będzie to zbyt uroczyście, jeśli wybraniec polski wy- 
siąpi w podobnej asyście i czy nie lepiej będzie, jeśii 
wbrew opinii bar. Mestmachera, asysta rosyjska okaże 
się mniej liczną?» 

Pominęlibyśmy milczeniem ten wy- 
buch złego humoru ex post, gdyby taż v- 
bok nie mieściły się słowa mające znacze- 
nie niepoślednie dla najbliższej przyszłości, 
a udaremniające cały szereg złudnych na- 
dziei. 

, Pouieważ wybory—pisze w dalszym ciągu «Kije- 
wlanin»—odbywają się według starej, całkiem niezada- 
walającej, ordynacyi, więc i rezultat, może być z ro- 
Syjskicgo punktu widzenia również tylko niezadawala- 
Jący, Rdyż na członków Rady Państwa mogą być obra- 
ni z gubernii zachodnich obywatele polscy, lub kandy- 
dat z liczby obywateli rosyjskich, najbardziej odpowie- 
dni dia polaków. 

«Rzecz oczywista, że ten ostatni rezultat jest 
znacznie gorszy od poprzedniego (podkreślenie red), 
ponieważ „nie dotykając osób, mozna twierdzić, że rosyj- 
ski kandydat polskich obywateli nie może budzić zau- 
fania, jako zastępca interesów rosyjskich». 

Więc tak byłby przyjęty rosyanin, ob- 
rany głosami polskimi. Zarówno w Peters 
burgu, jak i w Kijowie nie omieszkają mu 
dać do zrozumienia, że on interesów rosyj- 
skich nie reprezentuje, że jest tylko mówią- 
cą po rozyjsku kreaturą polską. 

A odrzucając w ten sposób a priori 
wszelką kandydaturę rosyjską, „Kijowianin* 
nie poprzestaje nu tem. 

„ ~ «Jeśli mamy na seryo mówić o kandydacie, po- 

siądającym sympatye wszystkich bez wyjątku narudawo- 
ści, to wszak takich kandydatów niema. W trzech 
guberniach kraju Poł=Zach, nie mozeuy wymienić ani 
jednej osoby, na Eo. mogliby zatrzymać się po scy 
1 rosyjscy wyborcy. 'liómaczy się ta bynajmniej nie 
brakiem ludzi szanownych, —takich zuajdzie się sporo za- 
równo wśród rosyjskich jak i polskich obywateli —lecz 
tem, że rosyjskie i polskie dążenia i pretensye polity- 
czne nie są Identyczne., Diatego też warunki popular- 
ności kandydatów są różne i nawet sprzeczne». 

Nikt nie twierdził, że „dążenia i preten- 
sye polityczne* są u polaków i rosyan iden- 


tyczne. Gdyby tak było, nie trzeba byłoby 
szukać wspólnego gruntu porozumienia, iecz 
samo przez się musiałoby się dokonać zupełne 
zlanie. I właśnie dlatego, że dążenia iden- 
tyczne nie są, lecz dobro kraju wymaga po- 
rozumivnia, uważaliśmy je za potrzebne. 
A uważaliśmy je również i za możliwe. po- 
nieważ zarówno w sferze stosunków ekono- 
micznych, jak i politycznych jest cały sze- 
reg reform, zdobyczy i potrzeb, jednakowo 
przez wszystkie grupy narodowościowe na- 
szego kraju za pożądane uznanych, jednako- 
wo niezbędnych dla dalszego rozwoju i po- 
stępu. 

Dążąc do tego, nigdy nie zamykaliśmy 
oczu na szereg trudności. Zdawaliśmy sobie 
sprawę cd samego początku z tego, że po- 
rozumienie jest możliwe tylko o tyle, o ile 
strony zainteresowane mają elementarne 
przynajmniej poczucie prawa i sprawiedli- 
wości. 

Z ludźmi, którzy mają to poczucie, zaw- 
sze gotowi byliśmy do porozumienia i ukła- 
dów. Od nich też nie mogło nigdy wyjść 
żądanie, abyśmy się zrzekli tego, co nam 
przysługuje, żebyśmy z czegoś, co legalnie po- 
siadamy, rezygnowali. 

Jeżeli jednuk łudzimy się, że za cenę 
ustępstw osiągniemy jakiś modus vivendi 
z „Kijewlaninem* i jego sojusznikami, to 
wszelkie ofiary, wszelkie ustępstwa, najdalej 
idące, muszą się rozbić o nieprzejednany 
i wregi a tem niebezpieczniejszy, że nie ro- 
zamujący, instynkt nienawiści plemiennej, 
który, jak w przytoczonym wyżej artykule, 
bryżnie nam w oczy nieprzejednanem: nigdy 
i przypomni raz jeszcze, że rachuby nasze 
były tylko złudzeniem. 

idem. 


Peary zdyskredytowany. 

Tryumfował Peary — teraz tryumfuje 
Cook. Kiedy przypłynął do Nowego Yorku, 
wszystkie okręty utworzyły szpaler, ozdobi- 
ły się flagami i na znak hołdu trąbiły na 
syrenach. W przystani powitała go ludność, 
histeryczki całowały go pół godziny, miasto 
było udekorowane, poprzek ulic wisiały wstę- 
gi płócienne ze słowami: „Tys był na biegu- 
nie! Tobie wierzymy!*—muzyki grały hymn 
narodowy, a on jechał do klubu badaczy 
stref podbiegunowych na  tryumfalnym 
wozie. 

Od Peary'ego się odwrócono, zapomnia- 
no o nim. Bo on się skompromitował, a 
było te tak. W nowo-yorskim „Timesie* 
drukuje on opis swej podróży i oto w jed- 
nym rozdziale napisał: „Źrobiw szy 6:gv kwie- 
tnia astronomiczne pomiary, przekonałem 
się, że się znajduję na punkcie Jeżącym na 
89° 57' północnej szerokości. A więc byłem 
tuż pod biegunem! Zrobiłem tedy jeszcze je- 
den wysiłek, jeszcze 5 dni marszu, i staną- 
iem u celu — tam, gdzie nie był przedemną 
żaden człowiek!“ 

Wnet geografowie hnowo-yJorscy zapy- 
tali go w dziennikach, jak on mógł 6-go 
kwietzia dokonać astronomicznych pomia- 
rów, kiedy słońca, jako punktu potrzebnego 
do pomiarów, jeszcze tam owego dnia mie 
było na sekundę? Peary wnet ogłosił w „Ti- 
mesie“, że mierzył za pomocą księżyca. 
Wówczas włoski astronom w Bergamo, p. 
Fanecino da Schio, ogłosił, że dnia 6-go 
kwietnia nie można było widzieć księżyca 
z punktu ieżącego na 89? 57 północnej sze- 
rokości, albowiem wówczas ten satelita zie- 


rai zaajdował się nad równikiem. Astronom 
rzymski prof Zappa potwierdził obliczenia 
Fanccina da Schio, dodając, że Peary wido- 
cznie wziął jakieś zjawisko atmosferyczne za 
księżyć i uczynieszy pomiary, przekonał się, 
że jest na 89” 57’ północnej szerokości; je- 
żeli zaś widział wtedy księżyc, to był o ja- 
kie 300 kilometrów bardziej na poludnie, 
bo inaczejby go nie widział. Wreszcie wie- 
deński astronom Palisa ogłosił, że tego dnia 
księżyc był o 3° niżej północnego horyzontu, 
więc nie mógł być widziany przez Peary'ego, 
a nadto za pomocą księżyca nie można mie- 
rzyć szerokości w strefie polarnej, albowiem 
niema jeszcze obliczeń odiegłości w tem miej- 
scu księżyca od ziemi. Tak przestano wie- 
rzyć Peary emu. 


Z Wilna. 


D. 13 go września. 


Wybory skończone, kłamka zapadła; 
bronić będzie naszych interesów w Radzie 
Państwa p. Korwin Milewski, który dzięki 
temu, że nie było pod ręką drugiego kan- 
dydata dorównującego mu zdołnościami, wy- 
walczył sobie swobodę łamania w pewnych 
warunkach solidarności, co naturalnie musi 
przejmować obawą tych, ce z jego progra- 
mem politycznym i ogólnem zapatrywaniem 
się na sprawy krajowe nie zawsze godzić 
się mogą. Pojawiają się artykuły w prasie 
miejscowej, potępiające przyięcie przez wy- 
borców rezolucyi komiprumisowej, ale nic 
już one nie pomogą. 

Najlepszym probierzem wartości ode- 
zwy, «o ziemian wyborców, p. Milewskiego 
są słowa uznaniaz jakiem wyraził się o niej 
„Walenskij Wiestnik.* 

Wynik wyborów w Mińsku, o którym 
już donosiiiśmy, niezmieroie jest pociesza- 
jący, w ostatniej chwili wielkim głosem 
przemówiło uczucie narodowe i nie dało po- 
pełnić tego, co byłoby plamą na  społeczeń- 
stwo rzuconą. 

Wyborcom mińskim należy się szczere 
uznanie, że nie dali się obałamucić bała- 
mutnym słowom komitetu gubernialnego i 
p. Wojniłowicza i że obrali ks. Druckiego- 
Lubeckiego. 

I nasze wybory mińskie przeszły po- 
myślnie z czego naturalnie nie rada jest 
prawica rosyjska. Postanowiła ona zwrócić się 
do wyższej władzy z prośbą o nadania wy- 
borcom rosyjskim „chociażby tych praw z 
jakich korzystają żydzi.“ Jak wiadomo, žy- 
dzi nie mogą być wyb:eraai do rady miej- 
skiej, ale pewną ich liczbę naznacza guber- 
nator. 

Wystawa „Urządzeń mieszkań“ została 
przedłużoną do 20-go września, ogromne Za- 
interesowanie budzą próby gaszenia ognia 
za pomocą przyrządu „Minimax.“ Przed kil- 
ku dniami, ministerstwo rolnictwa nadesła- 


|ło do Tow. „Urządzeń mieszkań“ zbiór prac 


z dziedziny budownictwa domów robotni- 
czych, w rozmaitych krajach Europy i Ame- 
ryki. Jednocześnie przyszło 300 r., dla wy- 
drukowania planów wzorowych zagród wło- 
ściańskich odznaczonych na konkursie i 
przesłania ich do zarządów gminnych dla 
rozpowszechniania wśród włościan. 

Jak pisze „Nowoje Wremia*" prześlicz- 
na posiadiość pod Wilnem Werki znów ma 
być sprzedana. Jest to już trzecia tranza- 
kćya po wyjściu dóbr z rąk ks. Wittgen- 
sztejna. Dziś już niepodobna jest ta rezy- 
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dencya do tego, czem była przed dziesięciu 
laty. W pałacu było muzeum naszych pa- 
miątek i cennych okazów sztuki, to wszyst- 
ko już po Świecie rozproszone, znikły pię- 
kne ogrody, wokoło Werek rozsiadła się w 
willach—Jerozolima. 

Za niepłacenie rat w półroczu bieżącem, 
do wileńskiego Banku Ziemskiego, mnóstwo 
majątków wystawionych będzie na licytacyę. 
Zapewne większość zostanie uratowaną, bo 
przecie to weszło w zwyczaj, że ratę banko- 
wą wnosi się dopiero wtedy, gdy już licy- 
tacya ogłoszona. 

E. W. 


ok: ... MR E 
Zapisy Ś. p. 
Konstantego Wołodkowicza. 


—)oo(— 

Niebawem wszelkie” formalności praw- 
ne zostaną ukończone i społeczeństwo na- 
sze obdarowane zostanie hojnemi zapisami 
ś. p. Konstantego Wołodkowicza. 

Ten pogódny, piękny starzec z mło- 
dzieńczym zapałem myślący wciąż o naj- 
szczytniejszysh zadaniach *tludzkości, rzuca 
nam z za grobu ostatnie serdeczne zaklę- 
cie, nie słowem, ale czynem przypomina 
nam o  trudnem, ale pięknem posłan- 
nictwie, o praey oświatowej, o filantropii, o 
nauce. 

Hojne niezwykłe zapisy otrzymują in- 
stytucye odeskie, ale i instytucye krajowe, 
a w pierwszym rzędzie Akademia  Umiejęt- 
ności w Krakowie i Kasaf Pomocy Nauko- 
wej imienia prof. Józefa Mianowskiego w 
Warszawie nie zostały pominięte. Wierny 
swym przekonaniom. i gorącej życzliwości 
dla ruskiego ludu, nie zapomniał o potrze- 
bach jego naukowych. 

Zbyt dobrze znał świat zapisodawca, 
aby nie ogarnęły go wątpliwości, azali roz- 
maite trudności natury formalnej nie wypa- 
czą jego intenoyi. To też testament zosta- 
wił niezwykle prosty, lakoniczny nieledwie. 
Podział sum, określenie bliższe warunków 
ich użytkowania pozostawił do uznania e- 

zekutorów testamentu, którymi są p. Karol 
Jzarnowski ze Zwierzyńca, gub. lubelskiej, 
P: Władysław Jaroszyński z Babina, gnb 
ijowskiej i p. Tadeusz Dachowski z Leś- 
niowa, na Ukrainie. Zastrzega sobie, że o 
ile można ` będzie, egzekutorowie kierować 
się będą notatkami pośmiertnemi zmarłego, 
w których wyraził swe zapatrywania i ży- 
czenia, zaś w sprawach natury  filantropij- 
nej zasięgać będą porady panny Maryi 
Drzewieckiej, osoby „w kwestyach filantro- 
pii czynnej, niezwykle doświadczonej i naj- 
zupełniej kompetentnej“. Lecz mimo tych 
zastrzeżeń, zmarły podkreśla, iż w niczem 
nie pomniejsza praw egzekytorów i nie 
krępuje ich działania, byle cel wykonali, a 
tym celem jest wspieranie instytucyi nau- 
kowych i dobroczynnych w krajui zagranicą 
powoływanie nowych instytucyi do życia, 
zabezpieczanie bytu istniejących, wyznacza- 
nie stypendyów, sum potrzebnych do budo- 
wy gmachów i t. d. 

Z tych krótkich zdań wieie niezwykle 
ożywcza jakaś wiara w siły własnego spo- 
łeczeństwa. Zmarły nie, chce KrępoWAĆ, 
gmatwać Jaltas KRirokrktyczną formułką; on 
chce przyjść z pomocą wszystkiemu co ży- 
wotne, co niezbędnie dla społeczeństwa po- 
trzebne. I usuwając się w dal, nam pozo- 
stawia możność swobodnego użytkowania 
nie zmarnowanych, a pomnożonych własną 
pracą zbieranych piłnie funduszów. 

Majątków ziemskich zmarły nie pozo- 
stawił. 

Wszystko spieniężył: zostały jedynie 
bilety, akcye, obligacye, weksle, pieniądze, 
na sumę ogólną 484,961 rb. 48 kop. 

tej sumy siostrzeńcowi swemu p. 
Bolesławowi Podhorskiemu, wywdzięczając 
się za jego wieloletnie trudy przy zajęciu 
się interesami, zalecił zmarły wypłacić po 
powa trzech lat od dnia śmierci 100,000 
rb. papieramieprocentowemi podług kursu, a 
l rę tego 6 akeyi fabryki cukrowej p. n. 

ob*. 
”  Małżonce swej J. W. Pani Helenie Wo- 
łodkowiczowej zapisał zmarły rentę dożywo- 
tnią w sumie 12,000 rocznie, dia celu po- 
wyższego suma odpowiednia ma być w Ban- 


38) 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


Wir y. 


A tymczasem matka przywyknie do 
niej, oswoi się z nią i przywiąże jeszcze 
więcej.1 I tak matczyne serce pełne jest po- 
dziwu i wdzięczności za to, co dla niego u- 
czyniła, a z ust jej nie schodząfsłowa: „Bóg 
ją tujzesłał!* — Krzycki uśmiechnął się na 
myśl, że jednak matka przypisuje poświęce- 
nie i odwagę młodej dziewczyny nie jakimś 
gorętszym uczuciom, ale wyjątkowo  poczci- 
wemu sercu, oraz angielskiemu wychowa- 
niu, potęgującemu energię zarówno męż- 
czyzn jak i kobiet. Powtarzała też kilka- 
krotnie jeszcze i panizOtockiej, że chciałaby 
wychować Anusię na taką dzielnę kobietę, 
dać jej tyle sił, zdrowia i tyle miłości dla 
„bliźnich*. Pani Otocka uśmiechała się ta- 
kże, słuchając tych pochwał, a Władysław 
myślał, że panna Anney może jednak nie 
dla wszystkich „bliźnich*Zuczyniłuby; to sa- 
mo — i ta myśl napeluiała go szczęściem. 
Ostatecznie hbył prawie pewien, że matka 
zgodzi się na jego małżeństwo z panną An- 
ney, ale chodziło mu o„to, jak się zgodzi. 
I pod tym względem nie był zupełnie spo- 
kojny. Pani Krzycka była osobą, w stosun- 
ku do dawniejszych wymagań i pojęć, wię- 
cej niżfśrednio wykształconą, posiadała wy- 
soką ogładę towarzyską, czytywała sporo 
książek, władała biegle językiem $francus- 
kim i włoskim, za mlodych iat bywała za- 
granicą, a jednak, tylko najbliżsi mog! 
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ku Państwa w Odesie zdeponowana. Re- 
szta — na cele społeczne i filantropijne po- 
dług uznania egzekutorów. Testament po- 
wyższy, sporządzony dnia 17 września 1905 
r. w Udesie u rejenta Zygmunta Gurowicza, 
podpisany przez zmarłego w obecneści 
świadków, księdza Ignacego Brzozowskiego, 
włościan Stefana Tomaszewskiego i Kazi- 
mierza Augustynasa, kasuje wszelkie uprze- 
dnio sporządzone testamenty. 


Zebrani dla wykonania woli zapisodaw- 
cy pp. egzekutorowie testamentu, złożyli do 
sądu odpowiednie podanie, w  którem 
wskazali, iż kapitały przeznaczone na zapisy 
i fondacye stanowią sumę 378,961 rb. 48 
kop. i użyte być mają ua cele następujące: 

1) Schronisko katolickie w Odesie, za- 
łożone przez p. Maryę Drzewiecką p. n. 
„Dom Maryi“ (ustawa zatwierdzonagprzez 
ministra spraw wewnętrznych), otrzymać 
ma 25 tys. rb., które w razie zamknięcia 
instytucyi przechodzą na własność Odeskie- 
go Kat. T-wa Dobroczynności, jako kapitał 
żelazny, a odsetki będą używane na wycho- 
wanie biednych dziewcząt katolickiego wy- 
znania. 

2) Tow. Kat. Dobroczynności w Odesie 
otrzymuje 80 tys. rb., jakozkapitał żelazny, 
od którego odsetki mają być używane na 
utrzymywanie jadłodajni dla dzieci wraz z 
internatem dla dziewcząt przy nowym ko- 
ściele. 

8) Temuż Tow. Dobrocz. 30 tys., jako 
kapitał, żelazny, którego odsetki mają być 
używane na wspomaganie biednych chorych 
katolickiego wyznania. Wydawaniem zapo- 
móg ma rozporządzać p. Marya Drzewiecka, 
zaś po jej śmierci, procenty ma pobierać p. 
Józef Drzewiecki, gdyby przeżył p. Maryę. 
Warunki szczegółowe rozdawania zapomóg 
opracują egzekutorowie w porozumieniu z 
zarządem 'l-wa. 

4) Na wykończenie gmachu nowego 
kościoła zewnątrz i wewnątrz 12 tys. rb. 
do użytku zarządu starego kościcła. 

5) Staremu kościołowi w Odesie 28 tys. 
na wybudowanie przytułku dla starców, na 
przedmieściu, koło nowego kościoła 

6) Akademii Umiejętności w Krakowie 
na urządzenie i utrzymanie Stacyi Nauko- 
wej polskiej w Rzymie, jako wypełnienie 
danej obietnicy — 8,000 rb. 

7) Na wychowanie i naukę nieletniego 
Stanisława Pyszyńskiego, chrześniaka Ś. p. 
K. Wołodkowicza, 5,000 rb. 

8) Kasie Pomocy Naukowej imienia 
prof. Józefa Mianowskiego w Warszawie, 
na fandacyę stypendyum im. Bolesława 
Wołodkowicza, 38,000 rb. — na warunkach 
wskazanych przez egzekutorów. 

9) Lwowskiemu Uniwersytetowi w Ga- 
liċyi, ma stypendya imienia Wołodkowicza, 
dla młodzieńców narodowości ruskiej, uro- 
dzonych w Galicyi, mających stopień nau 
kowy uniwersytetu lwowskiego lub krakow- 
skiego, na dalsze studya w naukach przy- 
rodniczych, matematycznych, agronom ii, lub 
medycynie — 36 tys. rb. 

10) Katolickiemu Tow. Dobroczynności 
w Odesie 30 tys. rb., z tem, aby procenty 
wypłacane były zarządowi, kościoła na utrzy- 
manie- szkólki przy nowym kościele, przy- 
czem zarząd ma prawo wydać całą sumę 
na budowę gmachu szkoły. 

11) Podolskiemu T-wu Rolniczemu w 
Winnicy 20 tys. rb. na stypendya im. K. 
Wołodkowicza w szkole rolniczej w Humien- 
nem, powiatu* winnickiego, na warunkach 
wskazanych przez egzekutorów. 

12) Staremu kościołowi w Odesie 80 
tys. rb. na budowę nowego gmachu, lub 
przebudowanie istniejącej szkoły parafialnej, 
na warunkach wskazanych przez egzeku- 
torów. 

18) Katol. T-wu Dobr. w Odesie 80 
tys. jako kapitał żelazny, którego odsetki 
mają być użyte na stypendya dia uczącej 
się polskiej młodzieży żeńskiej i męskiej w 
szkołach średnich. 

14) Towarzystwu Muzycznemu w War- 
szawie sumę 10 tys., jako kapitał żelazny 
im. K. Wołodkowicza, którego odsetki mają 
być wypłacane jako stypendya sposobiącym 
się do zawodu organisty przy katolickim 
kościele. 


wiedzieć, ile kryło się w niej narodowych i 
rodowych uprzedzeń 'i do jakiego stopnia 
wszystko, co nie było polskiem — jeśli zwła- 
szcza, od biedy, nie pochodziło z Francji, 
wydawało się jej niezwykłem, obcem, dzi. 
wacznem, a nawet i rażącem. Okazało się 
to wypadkiem, jeszcze przed zamachem na 
Władysława, gdy raz zobaczyła u panny 
Anney angielską książką do nabożeństwa i, 
otworzywszy ją, spostrzegła modlitwy zaczy- 
nające się od: „O Lord!*.. Owóż, należąc 
do pokolenia, które nie uczyło się jeszcze 
po angielsku — i zasiedziawszy się” od' lat 
całych w Jastrzębiu, pani Krzycka nie wyo 
brażała sobie inaczej „lorda“, jak pod po- 
stacią długiej figury z żółtemi faworytami, 
przybranej w kraciaste ubranie — i, ku 
wiełkiej uciesze panny Maryni, żadną miarą 
nie mogła zrozumieć, jak”można ġ tak: tytu- 
łować Boga. Próżno Władysław tłómaczył 
jej, że i po francusku i po polsku daje się 
Bogu analogiczne tytuly, uważała bowiem, 
że jest to zupełnie co innego — i wymogła 
na pannie Anney obietnicę, że będzie się 
modliła na polskiej książce, którą obiecała 
jej kupić. 

Mogło wreszce i to odgrywać swoją 
rolę, że panna Anney nie była prawdopodo- 
bnie szłachcianką. Krzycki obawiał się, że 
matka, nawet zgodziwszy się na małżeństwo, 
będzie w głębi i skrytości duszy uważać je 
jednak za mezalians. Myśl ta drażniła i gnio- 
tła go uwiepomiermie i była jednym z powo- 
dów, dla których rozmowę z matką odkła- 
dał aż do przyjazdu do Warszawy. 

Jeszcze bardziej gniewał go przymus 
leżenia w łóżku, tak, że po trzech dniach 
zapowiadał każdego wieczora, że nszajutrz 
wstanie, a gdy czwartego panna Anney 
z Marynią powiedziały mu przezedrzwi „dzień- 
dobry*, wstał istotnie, ale, dostawszy z o- 


15) Zakładowi im. Brata, Alberta w 
Krakowie 5 tys. rb. na warunkach wskaza- 
nych przez egzekutorów. 

16) Tow. Opieki nad biednemt bezdo- 
mnemi dziećmi w Krakowie, założonemu 
przez Felicytę Zurawską, 5 tys. rb 

17) Szpitalowi tm. Helcla w Krakowie, 
5 tys. rb. na utrzymanieżchorych niezamo: 
Żnych. pochodzących z Rosyi. 

Razem 342,000 na cele dobreczynne i 
społeczne. 


Taka jest treść zapisów niezapomnia- 
nej pamięci K. Wołodkowicza, które mamy 
nadzieję wydadzą plon obfity i pożyteczay. 


Selim Mirza. 
|a| oo m” SAM | 


Testament mordercy. 


Stracenie trzech morderców w Valence w depar- 
tamencie Drome zajmuje żywo prasę paryską, która 
podaje szczegóły tyczące się regzekucyi. Herszt bandy 
Davtd, do samego końca okazywał to samo cyniczne 
usposobienie, które już podczas rozprawy sądowej wy- 
wołało oburzenie publiczności. Ze zgiełku i hałasu 
zgromadzonych przed więzieniem tlumów, domyślił się 
David, że wyrok zatwierdzono. Stanął przy oknie i 
zawołał: «No, czas już w droge!». Gdy go oficyalnie 
zawiadomiono, że prezydent Rzeczypospolitej odrzucił 
podanie o amoestyę, David nie stracił zimnej krwi. 
Roześmiał się, a potem zaczął śpiewać aryę z <Fan- 
sta»; Salut o mon dernier matin! Zażądał nssiępnię 
papieru listowego, by napisać list d» zony i domagał 
się, by go stracono ostatuiego. 

— Nie chcę, by mi się tamte gałgany przypatry- 
wały— dodał, 

Na zapytanie, czy ma jeszcze co do powiedzenia, 
oświadczył: 

— Mógłbym wam jeszcze opowiedzieć o ośmiu 
pięknych sprawkach, ale nie warto z tego robić hi- 
storyi. 

Gdy go wyprowadzana z więzienia na plac egze- 
kucyi, zapalił papierosa i cdezwał się do dużorcy: 
Wilgoć i błoto! Nabawię się jeszcze kataru. 

Pociechy duchownej nie chciał przyjąć. Przecho- 
dząc obok dziennikarzy zawołał: 

— Dzień dobry panom! Przyjemcej zabawy! 

Ostatnie słowa Davida, już ua gilotynio, były: 

— Bądź zdrowa ludzkości! 

David pozostawił po sobie testament, który sta- 
nowić może ciekawy przyczynek do psychologii krymi- 
nalnej. Brzmi on w główuych ustępach: 


Valence 21 września. 


«To jest mój testamant. Ponieważ pozostawi: no 
mi swobodę rozporządzenia tem, co posiadam, zarzą- 
dzam: panu Coche.y, ministrowi finansów, zapisuję m9- 
je koszta procesu, by je dołączył do budżetu marynarki 
i spodziewam się, że wynajdzia on nowe podatki, by 
francuskim głowom baranim wyciągnąć pioniądze z kie- 
szeni. Kamizełkę i kurikę aksamitną zapisuję IFeynie- 
rowi, dyrektorowi więzienia, jako odszkodowanie za 
poniesione na mnie wydatki. Wypowiedam nadto o0- 
statnie me Życzenie: na drogach publicznych we Fran 
cyi powinny być ustawiane miniaturowe gilotyny. Z 
pewnością zmniejszy się wtedy we Francyi liczba 
zbrodni. Nie ma się nawet wyobiażonia, jak się apa- 
sze boją gilotyny. Może się wtedy poprawią, czego 
im życzę, Pisałem w ccli mojej przy zupełnej przy: 
tomności ciała, a zwłaszcza umysłu. Louis David». 


Rozmowa Z duchem awiatora, 


Polujący zawsze na sensacyę „Matin“ 
zamieszcza artykuł p. Steada znanego pu- 
blicysty angielskiego, zwolennika  spirytyz- 
mu, w którym ten oznajmia o utworzenin 
biura „Julii* mającego na celu ułatwienie 


komunikacyi ze zmaiłymi, Motywuje on, 


w tćn sposób ideę ótwarcia biura: 

„Myśl otwarcia biura komunikacyi z 
światem pozagrobowym, wydaje się niektó- 
rym dziwną i fantastyczną, jest ono jednak 


że logiczną i ziszczalną. Wszystkie wielkie 


religie oparte były na przekonaniu, że ist 
nieje inny świat nadzmysłowy. 

Liczne dokumenty religijne mówią o 
powrocie dnsz z poza grobu. 

Filozofowie wykazywali również moż- 
ność istnienia jaźni po śmierci. 

Naogół zaś instynkt ludzki 
fakt istnienia pozagrobowego. Dolychczas 
jednakże sposób tego istnienia nie został 
zbadany naukowo. Cóż więc może być bar- 
dziej naturalnego, jak poddanie tej wielkiej 
hipotezy szeregowi prób. czynionych z wiel- 
kiemi ostrożnościami. Uczeni starają się u- 
silnie zbadać, czy Mars jest zamieszkany. 
Zastanawiają się poważnie; nad możliwością 
przesyłania sygnałów z naszej planety do 
istot, które mogą ;,się znajdować na tej 
gwiaździe odległej. Lecz gdy ja proponuję 
by poświęcić się badaniom i próbom mają- 


stwierdza 


słabienia zawrotu głowy, musiał się położyć 
napowrót. 

Miał się jednak coraz lepiej, tęsknił co- 
raz bardziej i bezczynność dawała mu się 
coraz więcej we znaki. 

— Dosyć mam już tego rozgadanego 
Szremskiego—mówił do Grońskiego— dosyć 
opatrunków i jodoformu. Zazdroszczę nietyl- 
ko panu, ale nawet i Dołbańskiemu, który 
zajeżdża mi po wertepach konie i podobno 
dociera nawet do Górek. 

— Dociera— odpowiedział wesoło Groń- 
ski—i co mi daje do myślenia, to to, że 
czyni z tego tajemnicę i przestał ze mną 
o tych paniach rozmawiać. 

Było to słuszne, ale tylko w połowie, 
gdyż Dołhański wpadał istotnie do  Górek, 
ale natomiast niezupełnie przestał o tych 
paniach rozmawiać, albowiem nazajutrz, 
wróciwszy właśnie od nich, wszedł do poko- 
ju Władysława, pachnący jeszcze koniem — 
i rzekł: 


— Wyobraźcie sobie, że pani Młocka 
dostała rozkaz od jakiegoś komitetu z pod 
ciemnej gwiazdy, by wypłaciła pod karą 
śmierci tysiąc rubli na cele „pąrtyjne*. 

— Masz : tobie! zawołał : Groński.— Ale 
teraz to zwyczajna rzecz. Ktb wie, czy po- 
dobne rozkazy nie czekają jaż na naszych 
biurkach w Warszawie. 

— No, ale cóż?—zapytał Władysław. 

— A nic—odpowiedżiał Dołhański.-—Te 
panie posprzeczały się naprzód trochę o to, 
która którą własną piersią zasłoni, potem 
zemdlały, potem przyszły do siebie, potem 
zaczęły się ze sobą żegnać, a nakouicc uda- 
ły się do mnie po radę, co robić. 

— A ty 60ś im poradził? 

— Ja póradziłem, by wykonawcom roz- 
kazu, którzy zgłoszą się po pieniądze, 


cym na celu stwierdzenie, czy ci, których 
kochaliśmy i utracili mogą się komuniko- 
wać z tymi, których opuścili, co za sensa- 
cyą to wywoluje. 

Jakie okrzyki oburzenia i przestrachu: 

Jakież to Śmieszne i jakiź to nonsens! 
To idyotyczne, to potworne i t. p. 

Na wszystkie okrzyki, szyderstwa Í o- 
belgi odpow'adam, że należy spróbować. 
Metody stosowane są zwykłe i praktyczne 
i 1eyultaty osiągnięte stwierdziły już nieje- 
dnokrotnie racyonalność tyeh us'łowań. 
Jest to równie proste, jak jajko Kolumba. 
Wszystkie religie, większość filozofów i in- 
stynkt ogólny lndzkoś'i wykaznią naszemu 
rozumowi, że jażń istnieje padal po prze- 
mianie zwanej śmiercią. 

Wobec tego dla stwierdzenia prawdo- 
podobieństwa tej hipotezy powinniśmy pró- 
bować skomunikować się z jeduym ze 
zmarłych. Jeśli to jest niemożliwem, hipo- 
teza pozostanie jednak nadal hipotezą, gdyż 
jaźń może jstnieć poza grobem po mimo 
braku dowodów. Jeśli zaś komunikacya o- 
każe się możliwą, to ci którzy się znajdują 
po tamtej stronie mogą rozstrzygnąć raz na 
zawsze kwestyę naszej egzystencyi pozagro- 
bowej. Wtedy hipoteza stanie się tezą“. 

W celu porozumiewania się ze zmarłymi, 
p. Stead założył biuro „Julii“ twierdzi on, że 
biuro fnnkcyoriuje wspaniale i że na dzie- 
sięć zgłoszeń do tej mistyczno-telefonicznej 
rozmowy w pięciu wypadkach przynajmaiej 
połączenie jest hez zarzutu. 

Bmro „Julii“ mieści się w Mowbray 
House. Członkowie biura zgromadzają się 
codzienuie © g. 10 zrana na konferencye z 
„dyrektorką“ widoczoą tylko dla jasnowi- 
dzących, a zajmnjącą miejsce na fotelu pre- 
zydyslnym. Po modlitwach i krótkiej lek- 
turze, odczytywane są orędzia otraymywa- 
ne przez automatycznych sekretarzy owej 
„Jolii*, 

Jeden z jasnowidzących, zakrywszy 
twarz rękami, opisuje formy, które widzi, 
n ewidoczne dla innych i powtarza orędzia. 
kitóre słyszy. Orędzia te odnoszą się za 
awyczaj do „spraw biura“; ale „czasem du 
chy, znęcone przez wibracye sympatyczne, 
ukazują się niespodziewanie komunikują 
swoje nwagi obecnym*. 

W taki to sposób ukazał się rzeczony 
duch Lefabvre'a. Rozmowę z duchem poda- 
jemy według opisu p. Steada. Rzecz się 
miała jak następuje. 


* 


Daia 15 b. m. Stead obiecał księżnie 
Wiazemskiej, że będzie jej towarzyszył do 
Mourmelon-le-Grand pod Chalons, gdzie dnia 
20 h, m. w poniedziałek jej syn miał robić 
próby ze swoim;aeroplanem. 

Na pesiedzenin dn. 12 września. Jasuo- 


i 


ACT oświadczył: Słyszą jakiś inny 
głos... 

Głos ducha: Jeżeli jedziecie do Chalous, 
idę z wani. 


Stead: Kto mówi? 

Głos ducha: UmaHem niedawno temu. 
Nazywam się Lefebvre. 

(Tu p. Stead zapewnia, że o Lefebvrze 
nigdy nie słyszał, bo był zagranicą podczas 
jego katastrofy. Mimo tego domyślił sję od- 
razu, że ma do czynieBia z.. awiatorem). 

Stead: Czy znasz aeroplan Bołotowa? 

Lefebvre: Znam. Powiedz temu mło- 
dzieńcow:, żeby nie był zbyt zuchwały, bo 
jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że jego 
motor nie będzie działał normalnie. Nie my- 
ślę, żeby doszło do tega, co nazywacie wy- 
padkiem, ale niech zbada starannie swój a- 
parat. Pohamuj jego poryw. Sam nie siadaj. 
Trzeba mi tam iść z tobą, bo chcę potem 
coś o tem napisać za twojem pośrednie: 
twem. 

Słead: Czy Bołotow cię zna? 

Lefebvre: Nie. Spotykałem go. 

Stead: Co robiłeś za życiu? 

Lefebvre: Byłem mechanikiem... 

Jakiś inny duch wmięszał się do roz- 
mowy i przepędził Lefebvra. 

Nazajntrz Lefebvre stawił sią znowu do 
telefonu. Stead zdążył się wreszcie dowie- 
dzieć o jego katastrofie, Za życia Lefebvre 
nie umiał po angielsku. Skąd się nauczył po 
śmierci—zaciekawiało to Steada. 

Stead: Mówisz pan po angielsku? 


jest pan Dołhański, mieszkający pod takim 
to a takim adresem w Warszawie. 

— Naprawdę takeć poradzii? 

— Daję wam słowo. 

— W takim razie przyjdą do ciebie 
niewątpliwie. 

— Wyobraźcie sobie, jak się obłowią! 
Ja także będę miał w tych nudnych czasach 
rozrywkę. 

— Pozwól — rzekł Groński: — czasy są 
ciężkie—to pewna, ale chyba nikt nie może 
powiedzieć, że są nudne. 

— Jak dla kogo — odpowiedział Doł- 
hański. — Jeśli kiedy pożyczę od ciebie 
pieniędzy, wówczas będę sią musiał do two- 
ich upodobań stosować, ale przedtem mnie 
na dyskusyę polityczną nie wyciągniesz. 
Tymczasem powiem ci tylko tyle, że ja je- 
stem taki mikrob społeczny, który może o- 
stać się jedynie wśród zupełnego spokoju. 
Ja potrzebuję, by „bridge* szedł w klubie 
normainie, a wkrótce będzie to niemożliwe. 
Te czasy są może dla ciebie zajmujące, ale 
nie dla mnie. 

— Bądź co bądź—zauważył Groński— 
odbywa się pewne przewietrzanie zapleśnia- 
łych stosunków, a skoro sam się przyrówna- 
łeś do mikroba, to tem. samem przyznajesz, 
że te czasy są dezynfekcyą. 

Na to Dołhąński zwrócił się da Krzy- 
ckiego. 

— Podziękuj Grońskiemu — rzekł — bo 
dezypiekcyę zaczęto od ciebie, z czego pro- 
sty wniosek, że ty jesteś mikrob szkodiiwszy 
odemnie. 

— QOżeń się, ożeń —odpowiedział weso- 
ło Władysław. —Dobry posag wyleczy cię! 
z pesymizmu. 


— Być może, gdyż w takim razie będę | 
po-| miał za eo opuścić ten miły kraj i osiąść 
wiedziały, że plenipotentem i kasyerem ich |gdzieindziej. Powiedziałem ci już raz, Że O- 


p c r O Z ZOO | 
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to robią jej polilyczui wrogowie», 


Ale 
tlo- 


Lefebvre: Nie, bardzo niewiele. 
poddaję moje myśli medyum i ono je 
maczy na angielskie. 

Po tem wyjaśnieniu ś. p. Lefebvre zno- 
wu zaczął przestrzegać owego Bołotowa, 
aby pilnował swego motoru. Dodał jednak 
zapewnienie, że „triplan Bułotowa jest bar- 
dzo dobry*. 

Wtedy Stead zaczął wypytywać Lefeb- 
vra jakich wrażeń doznawał przed Śmiercią. 
Lefebvre wyjaśnił, Że stracił przytemność, 
że nie odcznwał Żadnego bólu w swojem 
ciele fizycznem, że duch jega został wyrzu- 
cony na zewnątrz, że miał wrażenie szyb- 
kiej rotacyj, że coś nagle się przed nim 
rozstąpiło, że się uczuł znowu w powietrzu, 
z którego zleciał i ujrzał pod sobą swoje 
resztki śmiertelne i zniszczony aparat, że to 
mu byłe miło i że była przy nim jakaś is- 
tota bardzo potążna, która go uspokajnła i 
że ła istota właśnie będzie pissła w Cha- 
lons ręką Steada*. 

Zdawałoby się, że wobec takich wspa- 
niałych rezultatów kwestya komunikacyi 
żywych z umarłymi została ostatecznie roz- 
strzygnięta. P. Stead zamierzał już spocząć 
na laurach, którychby mu bezwarunkowo 
nie poskąpioro, gdyby był rozstrzygnął tę 
kwestyę niedosiępną rozumowi ludzkiemu. 
Niediugo jednak posypały się zaprzeczenia 
wykazujące. że cała ta rozmowa była zręcz- 
nym „humbuglem* gdyż według listu jego 
przyjaciela zamieszczonego również w „Ma. 
tin“ jako odpowiedź na artykuł Steada opis 
śmierci Lefebvre jest zupełnie niezgodny z 
prawdą. Jakkolwiek można się tego byłu 
spodziewać, jednakże garstka łatwowiernych, 
zawiedziona jest w swoich nadziejach i wie- 
rze w biuro „Julii* 


Z prasy rosyjskiej. 


„Nowaje Wremia* przypisuje wielkie 
znaczenie obecnej sesyi sejmów krajowych 
w Austryi. Będą one miaty, zdaniem or- 
zanu petersburskiego, ogromne znaczenie 
ila skrystałizowania się stronnictw słowiań- 
skich. Mówiąc o sejmie lwowskim gazna- 
sza „Nowoje Wremia*, że 


«W obozie polskim toczy S'ę walka o panowanie 
pomiędzy wszechpol:ką partyą narodowców, a włościni- 
ską partyą ludowców. W otecnym Czasie ideowymi 
paoa'mi losów polskich w Galicy: (en za styl!) są wsze h- 
polacy, którzy wyparli dawne żywioły szlacheckie. Ale 
ruch ludowy wzmógł się w ostalnich czasach o tyle. że 
bodaj nie zdołają już narodowcy uratować swoich dzi- 
siejszych slanowisk. Główuym atutem w ręku ludowców 
iest ich otwarte przyłączenie się do reszty zywiclów 
słowiańskich Austry:, a szczególniej$ poparcie czecŁów 
w ish walce o szkoły w Wiedniu 1 Austryi niższej». 


|. „Nowoje Wremia* oczywiście najświę- 
ciej w to wierzy, że syłuacya tak się wła- 
śnie przedstawia, jak ono ją rozumie. 


Wkrótce r:szpocznie się trzecia sesya 
trzeciej Dumy. Październikowy „Gołos Mo- 
skwy* zastanawia się już dzis nad przyszłą 
pracą prawodawczą, 


<Przorwana na czas wakacyi praca istytucyi pra- 
wodawczych powróci wnrólce do normslurgo łozyska, 
ażeby znowu krok za kroliem, wytrwale i uporczywie 
wzmacniać nowe podstawy życia rosyjskiego, nadawać 
im stopniowo furmy realne, 
, «Praca to skomplikowana i olbrzymia, a ogrom 
jej rozmni», naturalnic, kraj, whrow hałasom radykałów 
z obozn cnpozycyi Jego Cesarskiej Mości» i ich eby- 
łych przyjaciół z lewicy», którzy dotyciiczas jeszcze pra- 
gna kogoś przekoruć, 49 «Duma nie me robi» i ża 
<uiczcgo po niej spodziewać siy nie można». Takie 
oskarzenie jest zupełnie bezpodstawne, a podyktowała 
jo tylko złość i świadomość własnej bezsilności. Duma 
dużo zrobiła i ma przed subą jeszcze kulosainą robotę, 
którą z Buzą pem cą doprowadzi do końca», 


„Gołos Moskwy“ 
program najbliższych prae dumskich, opra- 
cowany przeź październikowców. Program 
ten podaliśmy już przed kilku dniami. Koń- 
czy zaś swój artykuł w te słowa: 


Rozważa następnie 


«Przyszła sesya przedstawia się obiecujaco pad 
wzelędem produkcyjności, jezeli oczywiście nic pracy 


duwskiej nie będzie przeszkadzaio, jeżeli nie będzie 
starć wewnątrz samej Dumy. Al» Duma posiada ener- 
uiczną i zdolny dn pracy większość i uiema żadnych 


podstaw du patrzenia w przyszłość tak pesymistycznie, 


Kadzidło jest oczywiście nader przy- 
jemną rzeczą, ale nie wypadago nadużywać 
dla osobist go użytku. 


patrzneść często przemawia przez usta nie- 
winiątek, Ale i o ożenieniu się należało po- 
myśleć wówczas, gdy w perspektywie były 
nie jąkieć Górki, czy Dołki, lecz coś ot oło 
czterech milionów franków. 

— Miałeś taką sposobność? 

— Jak mnie ln widzicie. Zdarzyło się 
w Ostendzie jedno stare belgijskie czupira- 
dlo, owdowiałe po fabrykancie konserw 
i mające gotówką kwotę jak wyżej, które 
chciało wyjść za mnie—i to na poczekaniu. 

— I co? 

— I nic. Pamiętam, co mi powiedział 
Cześ Birkowski, który bawił wówczas w 0- 
stendzie: „Rób—powiada—interes: w najgor- 
szym razie dwa miliony zostawisz babie 
i puścisz ją kantem, a dwa miliony weź- 
miesz sam i będziesz się bawił, jak król“... 

— A ty co na tv? 

— A ja na to powiadam tak: Jakto! Ja 
miałbym dawać z moich własnych, krwawo 
zapracuwanych pieniędzy dwa miliony brzyd- 
kiej i starej babie? —- za nic!“ — A teraz 
niyślę, żem dla konceptu puścił fortunę, i że 
mogą przyjść czasy, w których będę się 
miał do odstąpienia „z powodu zwinięcia in- 
teresu* za mniejszą cenę. 

Groński i Władysław poczęli się śmiać, 
lecz Dołhański, który mówił z większą go- 
ryczą, niż przypuszczali, ruszył ramionami 
i rzekł: 

— Cieszcie się, cieszcie! — Jeden już 
oberwał, a drugi, da Bóg, także sianem się 
nie wykręci. Ładne czas}! Chaos, anarchia, 
orgia polityczna, brak jakiejkolwiek władzy, 
taniec dynamitu z nahajką i upadek  „brid- 
gea!" Smiejcie się! 


(D. e. n.) 


Z ZZ DOZĄ 


Nr 210 


P. Szarapow omawia w ostatnim nn- 


DIZ TEIN N I KMRACWADŻYW See R 


p aaa e a E 


lery. Od początku epidemii t. j. od d. 22|ofieyalisię swego Buniqa, polecając mu zbądać, jak 42 tuga powodu obecnie „Prawo Lidu* Pstersburg—D. 15 b. m. wieczorem sa- 
merze „Swictu“ sprawę dość aktualną dla|sierpnia zmarło ogółem 11 osób, w tem 6 Wi o h a A przeż niego. ae sę i inne pisma żądają “od Klofacza wyjaśnień |mochód, który wyjechał z bramy Michałow- 
kobiet. Najwięcej wypadzów cholery było|wj porządku. Bunin przybywszy do Kijowa znalazł |OTAZ złożenia mandatu. skiej szkoły artyleryjskiej, wpadł w biegu 


ziemian, mianowicie nowoustanowioną „wo- 


jenną powinność przewozową". Między in 


nemi zwraca uwagę na złe zorganizowanie 
całej sprawy. Wozy i uprząż wypada?posłać | miejskiemu zarządzić częstsze polewanie tar- 
o kilka wiorst, gdzie je ma opatrywać o- 


ficer. 


«Oczywiście poszlę je—mówi p. Szarapów. Ra- 


boty zairzymam, drogocenny dzień stracę. Ala niech 
lo będzie rzoczywiście dla ojczyzny! A tymczasem 
niech mi wolno będzie oznajmić głośno, że ta olbrzy- 
mia ofiara, złużaux przez całą Rosyę wiejską, będzie 
uszymona nie w imię dobra ojczyzny, ale w imie na 
szej nieumiejętności zorgamzowania czegokolwiek, a 
przedewszystkiem pogardy biurokratycznej dla obywate- 
li i ich iutere:ów. 

«Dla wygody jednego oficera złożyć w ofierze 
niewygody całej ludności roloiczej — to tylko jest mo- 
żliwe w kraju, w którym nie <naczalstwo» istnieje dla 
narodu. ale naród dla enaczalstwa», 

Temat specyalny, ale wnioski nie są 


pozbawione znaczenia ogólniejszego. 
(i) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


P. Korwin.Milewski złapał Filewicza na 
kłamstwie, Filewicz w jednym z ostatnich swych arty- 
kułów twierdził, że na jednem zo zgromadzeń w klu- 
bie dzialuczy społecznych p. K.-Milawski powiedział 
o sabio, iż jast najlepszym synem «Rosygi». Ze spro- 
stowauia p Milewskiego wynika, że cytował on tylko 
czyjeś zdanio o sobie. Fakı dronny, ale chąrakteryzu- 
jący działalność publicystyczoą p. Filewicza, 

© Zarząd bulującei sią od Tiumenia do Omska 
kolei złożył na rozkaz ministra komunikacyi zobowią- 
zanie, ża ami polaków na budowę przyjmować nia bę- 
dzie. ani polakom i żydom dostaw Żadnych nie odda. 

© Podobne nowy poseł rosyjski w Teheranie, 
p. Kozni-Poklewski otrzymał iastrukcya zbadania na 
miejscu czy mozliwe jest uiezwłoczue wycofanie wojsk 
rusyjskich z Porsyi. 

© Ministerstwo oświaty rozesłało do kuratorów 
okólmi« w którym oznajmia, że świadectwa prawo- 
myśluości, składana przy wstępowanin do aniwersyte- 
tów, a wydana przez wi»dze frnlaadzkie, należy uwa- 
Żać za niedustateczne. W tym wypadkn należy się 
odwoływać po świadectwo do departamentu policyi, 


GT WE AW RORZNKAA! 
Mały fejleton. 


Bywa różnie... 

A właściwie przychodzą takie czasy, 
kiedy bywa—różnie.., 

Źle jest, kiedy Dobroczynność musi 
myśleć o oświacie, bo szkoly utrzymywane 
z lilantropii są poniekąd absurdem. 

Niedobrze jest również, gdy towarzy- 
stwa oświatowe mają prawo zakładać... tylko 
ochronki, bo zakres ich pracy na Świecie 
(ale nie u nas) bywa o wiele szerszy. 

Ale trudno... 

Ponieważ kijowska „Oświata“ otrzyma- 
ła pozwolenie tylko na... ochronkę, więc ze- 


kich instptucyi potrzebne są— pieniądze... 

liaczej mówiąc, nie zapominajmy, że 
dziś jest otwarcie oświatowej „ochronki* i 
przy tej sposobności przypomnijmy sobie, 
a nasza „Oświata“ spragniona jest — środ- 
tów. 

Do kieszeni więć bliźaich moich z po- 
wagą kwestarską stukam i proszę: 

— Nie medytujeje, nie rozważajcie, ale 
z datkiem swoim każdy, w miarę sił, do 
kasy oświatowej niech zdąża! 

Czarny Jegomość. 


k UZ ZRZZEZ WAU L E irra 
KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dzis 17 (30) Stygmatuw św. Franciszka, 
Jairo 18 (1) Jozefa W. 


Wschód alońca godz. 5 m. 59 
Zachód ełońca godz. 5 m. 411. 
Dłagość dnia godz. 11 m. 41. 


— „Lud Boży.“ Wyszedł z drukn Nr. 
37 „Ludu L żego* i zawiera: 1) Przykłady 
pouczające 2) Mowa Ojczysta, wiersz Rygie- 
ra. 3) Krzyże przy drogach. 4) Polska piel- 
grzymka do Zlemi owiętej w 1909 r. 5) Pod 
Granwaidem, wyjątek z powieści „Krzyża- 
cy* H. Sienkiew:cza. 6) Wizerunki królów 
polskich z krótkim życiorysem. 7) Wiado- 
mości kościelne. 8) Echa z ziem polskich. 
9) Echa z Litwy. 10) Wiadomości poiitycz- 
ne. 11) Z tygodnia. 12) Wiadomości krajo 
we. 13) (Kronika miastowa. 14) Telegramy. 
14) Zarty. 

Dodatek I „Słowo Boże* zawiera: 1) 
E sangelię na niedzielę 18 po Zielonych. 
a atkach. 2) Wytłómaczenie tej Ewan- 

elii. 
ý W _ dodatku II „Gazetka dla Dzieci“ 
zamieszczono: 1) Piosenka, wiersz. 2) Nieto- 
perz. 3) Mój koniku, wiersz. 4) O ptaku 
przelotnym. 5) Ojczyzna, wiersz Bełzy. 6) 
Zagadka. 

— Z wyższych kursów medycznych. Na 
kursach ogłoszono spisy osób przyjętych na 
2,8 i 4 kurs. Na 2gi kurs zaliczono 28 o- 
soby, na 3ci 22 osoby na 4-ty 5 osób. 
Wczoraj zaliczono na posiedzeniu zarządu 
nowostępujące słuchaczki na 1-szy kurs. 
Rezultaty będą wiadome dopiero dziś. 

— Z uniwersytetu. Na ostatniem posie- 
dzenia wydziału fizyczno-matematycznego 
odbyły się wybory dziekana na nowe trzech- 
lecie, Wybór padł na profesora anatomii 
i fizyalogii roślin profesora Konstantego 
Puriewicza. Uchwała wydziału została prze- 
słaną do zatwierdzenia ministra. 

— Prawa urzędników kolsjowych. Mini- 
sterstwo komunikacyi po strajkach  kolejo- 
wych zdecydowało się obdarzyć pracowni- 
ków kolejowych pewnemi „prawami“. Okre- 
ślenie i wypracowanie tych praw zostało 
powierzone pom. naczelnika służby ruchu 
kolei Poł-Zach. inż. Pieczkowskiemu. Po 
przedstawieniu projektu ministerstwu za cza- 
sów Szaufusa, rozpatrzenie jego odroczono na 
czas nieokreślony. 


W tych dniach projekt został przedsta- | mu posady rządcy w majątku Jarzębkowskiego, poło- 


włony obecnemu ministrowi komunikacyi 
Ruchłowowi, „który znalazł go „niemożli- 
wym do przyjęcia z rządowego punktu wi- 
dzenia “ 

"— Narada u gubernatora. Wczoraj po 
poł. odbyła się w mieszkaniu gubernatora 
pierwsza narada gubernialnego komitetu sa- 


nitarno wykonawczego. Referaty d-ra Bur-|ua wsi. Topoluicki sprowadził się do nowego mieszka- 


czaka i inspektora lekarskiego d-ra Ornac- 
kiego wyjaśniły, że w Kijowie dotąd zda- 
rzały się jedyaie sporadyczne wypadki cho- 


Żylańskiej, £. Szczelkiaowi skradziono 180 rb. Złu- 
dziejkę Michalinę Kalinowską njęto. 


dziono mieszkanie E. Łazarewowej. 
Nr 19, skradziono rzeczy na sume rb. 84. 


Skrudziano konia wartości rb. 150. Koniokrada W. Ba- 


Petrowowej, okradła mieszkanie i neiekla. 


posiadłości Nr 22 przy ul. 5. Nawodnickiej. Spalił się 
)07 , dach i strych na doma p. I. Kryżanowskiej. Prócz te- 
chciejmy pamiętać, że i na otwieranie ta-|xo uległy zniszczenia okna i drzwi. Straty wynoszą skiej 25 rb. 

2,000 rb. Pożar spowodowany został podpalcriem. 


nin rozegrało się na Fadolc krwawe zajście, którego| reska 1 rb. 
ofiarą omal nie padi podporucznik 7-go batalionu sapa- 


żoną żelazkiem do prasowania, że nieszczęśliwa kobieta 


kniącie czaszki, poczem udwićzł poszkodowaną do| lów» — J. Hepuerowi); 
Aleksandrowskiego szpitala. 7) 10,000 pudów, stacya Pohrehyszcze, po 4 rb. 


ce niojaka M. W---o zażyła w cela samobójczym ko- | rzystwu Kisielewskiemu); 
kainy. Pogotowie przewiozło desperatkę do Aleksau- 8) 43,200 pudów, stacyą Pohrebyszcze, po 4 rb. 
drowskiego szpitala. 


posady agronom, p. X, udał się w tych dniach z iufor- 
macyi biura do obywateła z Polesia p, M., stojącego w 


szeć głos brutalny: «U drzwi powinien staćl|> Okrzyk 


mer chlebodawcy, będącego widocznie wielbicielem 
czasów pańszczyżułanych, 


w cyrzule Łukjanowieckim (10) 


Sytuacya* w sejmie czeskim. Zarówno |22 tramwaj. Siedzący w samochodzie trzej 
Narada postanowiła: polecić zarządowi 


w sferach niemieckich, jak i czeskich panu- |junkrowie i chauffeur wypadli na bruk. Dwaj 
je przekonanie, że”akcya pośrednicząca rzą- junkrowie odnieśli ciężkie obrażenia głowy, 
du, prowadzona przez nainiestoika hr. Cou- jeden nogi, chauffeur odniósł lżejsze obra- 
denhove spełznie na niczem, ponieważ żad |Żenia. } ; 

na strona nie myśli na seryo o zawarciu „W lokalu aeroklubu odbyło SIĘ posIe- 
kompromisu. Niemcy skarżą się na czechów, dzenie komisyi, mającej opracować kwestye, 
że ei sprowokowali ich na poprzedniem po» nadesłane do rozpatrzenia , aeroklubu przez 
siedzenin sejmu, czesi zaś zarzucają to sa-|'744 francuski. Posiedzenie było* poświęco- 
mo niemcom. ne redagowaniu przepisów lotnictwa mię- 


mieszkanie Jarzębkowskiego oyołocoue 28 wszystkiego, 
Lopoluickiego zaś uiydzie nie mógł znaleźć. Okazało 
się, że natychmiast po wyjeździe właściciela, Topol- 
3 aicki rozprsedał wszystkie jego rzeczy, i zerwał kon- 
gów, wzmocnić dozór nad przyltułkami no- | irakt roczny, termin którego upływał za dwa miesiące. 
clegowymi, urządzić dwa nowe punkty Sa-|otrzymawszy za to od rządcy domu 12 rb. Wartość 
nitarne przy cyrkułach Łybedzkim i Pe-|rozprzedanych rzeczy: przedstawiała 700 rh., komorne, 


Ę : zapłacone za 2 miesiące— 100 rb, Gdy  [opolnickiego 
czerskim, przyjmować chorych na cholerę pociągnięto dv odpowiedzialności, nie przyznał się on 


do wszystkich szpitali, mianowicie z cyrku: |do żadnej winy, uómacząc się, ze Jarzębkowski ubie 
łów Podolskiego i Płoskiego — do szpitala j cał dać mu u siebie posadę rządey i nie dotrzymał 
Kiryłowskiego, z cyrkułu Łukjanowieckie- zobowiązania; chcąc mu następnie wynagrodzić ponie- 


e seol, r > _|sione z tego powodu siraty, oddał mu rzeczy, jakie p A m 7 
Bo—do szpitala Żydowskiego, z ły WE były w mieszkaniu i pozwolił mu w niem hezpłatnie Pod grozą zamknięcia” sajmu czeskiego. | 7 Parodowepo. | ! 
go i Bulwarowego—do robotniczego i e- | mieszkać. Na dowód prawdziwości swych słów, 'Te-|W sferach politycznych Pragi zapewniają, Smoleńsk. — Komisya archeologiczna 


ksandrowskiego, a z cyrkułów Starokijow | polnicki przedstawił bilet wizytowy z podpisem Jarzęb 
skiego, Pałacowego i Peczerskiego—do Ale-|kowskiego i notatkę na nim, że ostatui oddaje mu na 


ksandrowskiego. Do tegoż szvitala przyj mo- woni 5 ua posiadane w. mieszkaniu 
Ę A WRZ 5 : zy ul. Iwanowskiej. 
wać chorych z Demiówki i Sołomienki. y aa a h, Ero oia Aego do- 


że gdyby trzecie posiedzenie przewodniczą- ukończyła prace nad, wykopaliskami w kla- 
cych klubówjminęło bez rezultatu, rząd go-|Sztorze Borysoglebskim. Znaleziono staro- 
tów jest zamknąć obecną sesyę sejmową, |ŻYtną świątynię długości 8-iu sążni. Robo- 
nie czekając'aż zbierze się posiedzenie ple-|*5, prowadził malarz Borszewski. Fandu- 


Wyjaśniono, że Ławra urządziła szpi- | kumentu mkong La pawal, że bilet jest jego, lecz | harne sejmu szów dostarczyła ks. Teniszewa. 
tal 35 łóżek,"klasztor Michałowski—na 5| tekst na nim dopisał ktoś inny. = sań x -A 4 , , 
łóżek s Wto Be; | yi Po zbadaniu charakteru pisma ua bilecie, biegi Odnowienie trójprzymisrza. Jeden z Psków. — Posłem do Rady Państwa 
p e k $ „_ |orzekli, że podpis został napisany ręką Jarzębkowskie- | dzienników francuskich pomieszcza wiado- wybrany został? ponownie Niekludow. 
barak na 10 łóżek, koleje Po „Zach. otwie: | go, tekst zaś dorobił Topolnicki, naśladując charakter mość, że niebawem nastapi odnowienie iroi. Petersburg. — Zasłabło na cholerę 36 
rają w tych dniach swoją lecznicę. pisma Jarzębkowskiego. > SR i | g- (a 


przymierza, jednak Włochy stawiają pewne |osób, zmarło i4;7chorych 369. 
warunki co do zapewnienia im korzyści na 
Bałkanach. "" 

Walka o ruskis bilety najkolei. Nasta-| , Madryt. — Z Melilli donoszą urzędow- 
cyi w Mikołajewie doszło do „niezwykłej a-|"ie, że dn. 15 września o godz. 3 w nocy 
wantury na tle walki o bilety w języku ru-|500 , maurów dokonało napadu na obóz w 
skim. M:anowicie 'siczownicy zjawili się na | pobliżu Sukelarby. Hiszpanie odpowiedzieli 
stacyiżwielkąvgromadą i gdy pociąg, zdąża- | WYStrzałami. Podczas rekonesansu, przed- 
jący do Lwowa, miał ruszyć, położyli się na|Sięwziętego pod ogniem nieprzyjacielskim, 
szynachji tak przeleżeli przeszło 1'/, godzi- | Zabito majora, sierżanta, trzech Żołnierzy i 
ny. Zanosiło się na wielką awanturę. Do-|raniono kapitana, dwóch sierżantów i 12 
piero po pewnym czasie zjawiła się żandar-|ż0łnierzy. Nieprzyjaciel zmuszony był się 
meryu, która usunęła wojowniczych siczow-| cofnąć. Król zwrócił się do generała Mari- 
ników z Lone ny, winszując mu i dzielnym wojskom zwy- 
cięstwa pod Seulanem. 

Sztokhołm. — Próby interwencyi komi- 
sarza rządowego, mające na celu przerwa- 
nie strajku, nie odniosły skutku. 

Melilla. — Hiszpański oddział wywia- 
dowczy znalazł wypadkowo dn. 14 września 
w szczelinie około 100 trupów żełnierzy hi- 
szpańskich, którzy padli w bitwach,dn. 10 
i 14 sierpnia. 

Londyn. — Do agencyi Reutera dono- 
szą z Bombayu: „Parostatek „Klan; Mackin- 
tosh*, który miał jakoby wylecieć w powie- 
trze, przybył pomyślnie do Kalkuty. `J" 

Londyn. — Według doniesień agencyi 
Reutera z Rangunu, parostatek „Klan Mac- 
kintosh*, który udał się do Kalkuty dla zmia- 
ny kotlów, wyleciał w powietrze na otwar- 
tem morzu. Z załogi ocalała tylko jedna 
osoba. 

Wiedsń. — „Fremdenblatt* upoważnio- 
na jest do oświadczenia, że wiadomość o 
zez jakoby redukcyi kredytów, żą- 
S anych przez ministerstwo wojny, jest bez- 
Zjazd handlowo -przemysłowy. podstawna. Zwiększenie kradecdw wia mi- 

Petersburg.—Dn. 10 listopada r. b. ma|nisterstwa wojny na rok przyszły spowodo- 
się odbyć wszechrosyjski zjazd handlowo-|wane jest całkowicie lub przynajmn'ej po 
przemysłowy. większej części przez zwiększenie wydat- 

| Pae e ków, wywołanych aneksyą. Na odpo- 
Statystyka; wyroków śmierci. wiednie awanse udzielił pozwolenia rząd 

Petersburg.— „Birż. Wied.“ podają, że| wspólny, wskutek tego niemożliwem jest 
według ostatnich danych urzędowych w Ro-| wykluczyć z preliminarza poczynione już 
ayi w ciągu 1908 r. wydano 2569 wyroków | wydatki. 

p śmierci, czyli przeciętnie 7 „wyroków, śmier- Brukselia. — Dn. 15 b. m. otwarta zo- 

t ephigyo pai gprrogpgo sätosnuka docen jci dziennie. | ra WPT Y stała trzecia międzynarodowa konferencya 

i Tranzakcyi narekspofttpradie nik było, wskutek Shugólnej I iczby ęzsępków, ESMISTCI WJ |WL.ND tąwie Mjednastajaienia. RIAWAJUOESKIEr ~ 

braku zaofiarowania ze sirony cukrowników, pomimo |dano w okręgu odeskim; dalej największu|go. Uczestniczy 60 delegatów 25 mocarstw. 

wysokich cen, proponowanych przez aksporterów (do |liczba wyroków śmierci przypada na okręgi: Przewoaniczącym wybrany został minister 

Ja taU kop Ceng ada AOI Rd DĄ: |kozańeki, warszawski i kijowski. |, „_ |belgijski Baernhaert ŚsintJobos, 

20 kop. za cukier w głowach hjacdho 5 rh, 5 KG —| , W związku z tem w Dumie Państwo- New Foundland. — Przybyły tutaj Wit- 
wej ma być podniesiona kwestya zniesienia |heney potwierdził swoje poprzednie oświad- 


a rb. io kop.; rąbany — 5 rb. 50 kop. À a NEU hę 

omisya notowaii zaregesirowała na ostatniem po- | kary :smlerci. czesia i rzekł: „Ludzie Peary nat i 
4.97 , ze : ` ekł: „Lud: y natarczywie 
siedzenia następujące znaczniejsze tranzakcye: wypytywali eskimosów, lecz nie słyszałem, 
by eskimosi twierdzili, iż szli tyiko dwa 


1) 10800 pudów stacya Wapniarka po 4 rb. 20 Obięd skazanego. 
kop. na marzec — kwiecień (cukrownia Borowiecka — 
dni po opuszczeniu lądu stałego. Cook po- 
zostawił Witheneyowi swoje rzeczy. Peary 


A. Łukackiemu); , Petersburg Warszawy depeszują do 
droższym. 2) O podó wi E P i k po 4 rb. j pism petersburskich, że skazany na śmierć 
— SAMOBÓJSTWO. W kijowskim szpitalu woj- | 2 uiżekibnaj: 7704 — dmy (cukrownia Borowiecka— | Lunge w drodze do s'ubienicy dostał po- |pię chciał wziąć na: pokład parostatku „Roo- 
skowym odebrał sobie wczoraj życie skarbnik szpital- 3) 20,000 pudów, stacya Popieluchy, po 4 rb. | MIESZANIA. zmysłów. ligzekucya wobec tego | g.yeli* rzeczy Cooka, tak, że Witheney zmu- 
ny L. Iwanow. Powó! samobójstwa nie zuany. Zmarły | 9 kop. na styczeń (spekulant — Łukackiama); została odłożuną. składy byi oos wie h minea 
pozostawił list do swego syna, pracującego w zarządzie 4) 10,000 pudów, sta:ya Kalinówka, po 4 rb. y oy pe je na ejscu A 
miejskim, z prośbą o zaopiekowanie się pozostałą |6i/, kop. nu październik (spekulaat — Mirkinowi); Paryż. — W dn. i6 września odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, na którem 
postanowiono wznowić sesyę parlamentu w 
dn. 6 października. 
Między innemi na posiedzeniu tem po- 


s Różne. 
rodziną. 5) 26,200 pudów, stacya Zarudyńce, po l rb. 
stanowiono wznieść kosztem A> pom- 


Na sądzie Topoluicki do winy się nie przyznał, 


w gnbernii zanotowano dotychczas 10 wy- Fa Miry SRG SAO dg 


padków cholery w 3 powiatach: kijowskim, Po wysłuchaniu sprawy przysięgli wynieśli pod- 
kaniowskim i taraszczańskim. Pięć wypad- | sądnemu werdykt uniewinniający. 
ków zakończyło się śmiercią. 

— Wyjazd w R ih wojskami. Wczo- 

raj dowodzący wojskami kijowskiego okrę 3 sk: 
ł ; — Nowy dramaturg teatru iwowskiego. «Dziennik 
gu wojennego, gonerał.adjutant M. Iwanow, | polski» donosi, iż Maryan Gawalewicz zyadza się na 
zaczął korzystać z udzielonego mu dwumie= | propozycyę objęcia czynności dramaturga w teatrze 
sięcznego urlopu i o godzinie 9 min. 35| iwowskim w miejsce Tadeusza Pawlikowskiego, który 
wieczorem” wyjechał*do O lesy. usunął sioa powodu padwątlonego zdrowia. Gawale- 
: A a NE As „ |wicz prawdopodobnie już z dniem 15-go października 

S Obowiązki dowodzącego wojskami ki. rozpocznie swą działalność. 
jawskiego okręgu „w czasie nieobecności — Wystawa w Kaliszu. Otwarcia wystawy pra 
gen. Iwanowa pełnić będzie pomocnik ' do-|cy kobiet w Kaliszu dokonano w niedzielą. 4 
wodzącego generał piechoty baron A. Zalea.| | og FTA SU a E ini- 
: » hi ; cyatywy p Melanii Parczewskiej, wystawa kaliska pra- 

"M Sprawie ul., Zylańskiej. Właścicie cy kobiet, pod względem dobroci okazów, przeszła da: 
le domów przy ulicy Zylańskiej „przedstawi: | lako zamierzona granice, zgłosiło się bowiem do niej 
li zarządowi miejsk;emu zażalenie, w któ |265 wystawczyń, wskutek czego wystawa ta, jak na 
rem wskazują, że ulica Żylańska, pomimo stank TEniej yz odst aja R, Maia ci 
s: i . Ę > jlepiej przedstawiają się działy etnograficzoy, 
iż jest ważną arteryą komunikacyjną, jako statystyczuy i ochroniarski, bardzo dobrze działy gb 
droga do stacyi towarowej, dotąd nie jest|spodarstwa wiejskiego, przemysłu ludowego i artysty- 
oświetlona elektrycznością i posiada braki Į cznego. 

w nader opłakaoym stanie. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Mandelsta 
ma, przy Kreszczatyku Ne 19, skradziono ;rzeczygza 
rubli 300, 

W pokojach nmehlowanych «l'rancyn», przy ul. 


Inspektor lekarski zakomunikował, że 


KRONIKA POLSKA. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Zismstwo na Litwie i Rusi. 


Petersburg.— Krążą uporczywe pogłoski 
iż w przygotowanym już projekcie prawa o 
wprowadzeniu samorządu ziemskiego w 9 
R." i $ uberniach zachodnich mają być zrobione 
W redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: © nosa nader znaczne pop i Kompe- 
Na kościół św. Mikołaja: p. p. Leonarda i Adolf sE a E a ; i 
Marciaczykowie zamiast wieńta ma grób ś. p. Ireny toncya instytocyi ziemskich w, dziale, wielu 
Marcinczyk 10 rb. kwestyi ogólnych znacznie ma być uszezu- 
Na wpis dia ucznia il ki: p. p. Jurek Teresz-|ploną; wzamian rozszerzone m?jąłbyé prawa 
władz gubernialnych i administracyjnych. 


OFIARY. 


W domu Nr 28 przy ul. Złotoustowskiej okra- 


czenko-Podberaski 5 rb.—N., N. 1 rb. 

Na Oświatę: p. Maryan Morgalec, pamięci Bole- 
slawa Morguica 25 rb. 

Na Tow. Dobroczynności: p. Maryau  Morgulec, 
pamięc! Bolesława Morgulca 25 rb. 

Na wydział letnisk przy Tow. Dobroczynności: p. 
Maryan Morgulec, pamięc! Bolesława Morgulca 50 rb. 

Na Tow. pomocy Stud. Polaków w uniwersytecie 
kijowskim: p. Maryan Morgalec, pamięci Bolesława 
Morgulra 50 rb. 

Na Dom Pracy przy Tow. Dohroczynności: p. 
Maryan Morgolec, pamięc: Bolesjawa Morgulca 25 rb. 

Na kościół w Rokitnie: p, p. Stanisławostwo Ko- 
perniccy, zam. wieńca ua grób $, p. Janiny Stanislaw- 


Z mieszkania J. Werzala, przy u). Dmitrowskiej 
W sprawie „respubliki szczygrowskiej*. 

Petersburg.—Stołypin obiecał Chomia- 

zowowi, że wstrzymana zostanie egzekucya 


skazanych na karę śmierci w sprawie „respu- 
bliki szczygrowskiej*. 


Że stajni Zimina, przy ul Kurtanowskiej Nr 27, 


lickiego zaaresziowano. 

W doma Nr 6 przy Troickim zaułku? rozgromio- 
no mieszkanie W. Romera. 

W domu Nr 3 przy ul. Żylańskiej służąca A. 
Ruroczkina, skorzystawszy z nieobecności swej pasi A 


— POŻAR. Wczoraj w nocy wybuchł peżar w 


Dia okradzionej ochroniarki Przytułku Koła Kb- 


— PRZEZ ZAZDROŚĆ. We wtorek po połud- |biet Polek: p. K. Niedz. i p. M. Tereszczenko Podbe- 


rów W. W—uw. Powraca? ou 0 godz. 3-6j po poł. od 
dawnych swych zaajomych Lardgginów do siebie. Prze- 
szedł już ml. Konstantynowską i zaczął się zbliżać do 
swego mieszkania, gdy nagle ujrzał przed sobą z re- 
wolwerem w ręku zdajomą Swą — panią K. W—ow 
widząc, że panna zamierza doń wystrzelić, skierował 
sią w przeciwną stronę, ale p. K. puściła się za nim 
w pościg i wpadła 7a oficeram do sklepu mounpolowe- 
go przy ul. Wwiedeńskiej Nr 21. Tu, zanim ją zdoła- 
no rozbrorć, dała do oficera dwa wystrzały. Jedna ku- 
la przeleciała obok, draga trafiła W—owa w piersi, 
zadrasnąwszy na szczęście tylko skórę. Strzały spro- 
wadały policyg i uam ciekawych. Pannę K. silnie 
zdenerwowana, odprowadzono do domu, oficer pojechał 
do siebie. Zamach, jak się okazuje, popełaiony był na 
tle romantycznem. P. K. mianowicie dowiedziawszy 
się, że p Wow stara sią o względy iunej panny, po- 
stanowiła z bronią w ręku zemścić się na swym naj- 


Z giełdy cukrowej. 


— CZUŁY MAŁŻONEK. W domu Nr 11 przy | TU2 kop. na wrzesień (Towarzystwo Toporowieckia — Petersburg. — Ze wszystkich rejonów 
straciła przytomaość. Lokarz Pogotowia stwierdził pę- 
nik na miejscu katastrofy z balonem „Re- 


ul. Luterańskij niejaki Teroszczenko tak pobił swą| Mirkinowi); rolniczych, w których w roku bieżącym u- 
publiqne* na cześć awiatorów, którzy zgi- 


— ZAMACH SAMOBOJCZY. Na W.-Sołomien- | 11/2 kop. na wrzesień (Towarzystwo «Sachar» — Towa- 


17 kop. na luty — Kwiecień (Joffe i Ginzburg — A. 
Łukackiemn); 

9) 50,000 pudów, slacya Moszczenaja, po 3 rb. 
15 kop. na luty (dom haudl. br. Kaban — petersbur- 
skiemu bankowi międzynarodowemu); 


— MIŁY PRACODAWCA. Pqwieu poszukujący 


hotelu Ilładyninka. Wszedłszy do numeru, p X. skie- 
rował się w stroną krzesełka, gdy w tem dał sią sły- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


6) 18,000 pudów, stacya Monasteryszcze, po 4rb.|rodzaj dopisał, nadchodzą wiadomości o 
1!/ą kop. na wrzesień (Towarzystwo cukrowni <Cybn- ogromnej ilości zaleglych na stacyach kolei 
żelaznych transportów zbożowych. 
(Od Agencyi Petersburskiej). 
Rad inistró neli podczas katastrofy. 
aap, dat o Wyk I Tozpa: Postanowiono utworzyć komisyę dla 0- 
trywała w dlań zd przys m A A ddr: pracowania warunków, na jakich, mają być 
pinii Najpoddańszy adres sejmu finlandzkie. | zqzjejane pozwolenia na wznoszenie się ba- 
go w sprawie zmiany uchwały rady mini-|jqnami „dirigeables*. 
10) 30,000 pudów, stacja Czeczelnik po 4 rb, |Strów, dotyczącej skierowywania ię i fin- Minister spraw zagranicznych oświad- 
91/4 kop. na początek września (dom handlowy braci |landzkich, która to uchwała otrzymała 8an-| czyj żę odpowiedź Regnaux na protest Mu- 
ten oczywiście tak niezaclięcejące wrażenie zrobił na | +03 — J. Hepnerowi). kcyę Najwyższą w dn. 20 maja 1908 r. ley-Hafida została jednozgodnie zaaprobowa- 
biednym agronomie, że wolał czemprędzej opuścić nu- | M = SEK ministr AORE A a za pod-|ną przez wszystkie państwa. 
e 3 A egający Na M ee W sprawie organizacyi wyższej rady 
— ZASŁABNIĘCIA GASTRYCZNE. Onegdsj Ostatnie wiadomości. a Baku. — Przejazdem bawił w „Baku marynarki rada ministrów powzięła nastę- 
przywieziono do szpitala Aleksandrowskiego 5 osób a ka Zilli-sułtan. Podczas wywiadu książę oświać |pnjącą uchwałę: w radzie przewodniczy mi- 
P oana a E E e A oaii Intryga ks. Bülowa. Od paru dni od- czył, iż ofiarowuje mieszkańcom Gilanuļ nister marynarki; do składu jej należą 4 
. 860. Ą z > £ e E ` z iroł i R g 
> aai Foo ao szpitala | ywa się kampania prasowa przeciwko ks |1000 tumanów rocznie. = wiceadmiratowie, którzy są jednocześnie ge- 
— CHOLERA W KIJOWIE. Onegdai przywie-| Billowowi.  Inicyatorowie jej stwierdzają. Petersburg. — Rada ministrów zaapro- |nerał-inspektorami eskadr, materyałn bojo- 
ziono do Szpitala Aleksandrowskiego 3 osoby chore,|że pomieszczony swego czasu wywiad w bowała wniosek 0 udzieleniu miastu Kijowo- wego, szkół morskich i obrony „podwodnej, 
u kurze or o o OZA Pe „Daily Telegraph“, który zwracał się prze-|wi pozwolenia na zaciągnięcie BE obi | RENI zajmujący stanowisko naczel- 
Ain pO Pandocha (al. lwanowska Nr 26) i Aue |Ciwko cesarzowi Wilhelmowi, był dziełem |gacyjnej w kwocie 840.000 rb. na oucowę nika głównego sztabu marynarki i wicead. 
stazya Litwinienko (Bibikowski Bulwar Nr 31). W mie. |intrygl ks. Biilowa, który pragnął ratować gmachów miejskich i > Er dwowći = AE którzy pełnią dowództwo nad 
szkania”h chorych dokonano R ci mi swoją pozycyę wobec parlamentu, osłabiając „_ Petersburg. ra A ; sei Ewe eskadrą w ciągu przeszło 2 lat. 
Niua Kwiaikowska wczoraj zmarła w szpitalu. | stanowisko cesarza. wniesiony z stał prelimin E 
Ee SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELKI, Da. 14 Niewiadomo ile w tem oskarżeniu przemysłu 1 handlu (wydziału żeg ugi han- 
b. m. znikła z domu krewnych nanczycielka matema- jest prawdy, ci jednak co znają przewrotn d!towej). Dochody określono w kwocie 
tyki prywatnego żeńskiogo guBnazynn Duezyńskiej l harakter ks. kanclerza utrzymują. ż A 3,581,500 rb., wydatki zaś — w kwocie 
Nadieżda Zajkiewiczówna. Następnego dnia jakaś nie- . rza, Jmują, że byłj”.9" » 51 ng 
znana kobieta lat 25 — 27, elegancko ubrana, rzuciła |On zdolny do podobnego czynu. 11,723 851 rb. Pei p e 
EE A e > plad. 1. e(jerteni pia ARCE A A p EE Aaa | zatacza” do toś etatów: AA 
osłała n pro idoki 5 cie ns | j - 
się położyła. Zmarią odfstografowano, dzięki czemu | pons pa hi OD ora BP b zakiego HE E a kijowskiego zo- 
, 


(Telegram specyalny). 


Libawa. — Usposobienie z owsem słabe, z żytem 
mocne. Żyto rosyjskie 97 kop, owies biały 711/ą — 
72 kop., czarny 411/ę — 72 kop. 


leiec. — Pszenica girka 1 rb; żyto 80 kop. 


przybyli wczoraj do kaucelacyi dnieprowskiego oddzia | VETAZ bezpośredujo mają nastąpić. Oba obo i 
łu żandarmeryi bracia. gdzie zvujdowiła się fotografia, | ZY (konserwatywny i liberalny) są zdania, stało zakończone. d 
stwierdzili osobistość desperatki. że stanowisko lordów wobec budżetu czyni Petersburg. — Izba sądowa z udziałem 
nieodzownem rozpisanie nowych wyborów. przedstawicieli stanów, po rozpatrzeniu spra- | owies targowy 48 kop., folwarczny 55 kop. 
Sądzą, że wybory odbędą się w listopadzie, | WY redaktora pisma „Minuwszije gody“ Se- Rybińsk. — Usposobienia stała, Żyto w naturze 
a najpóźniej w styczniu przyszłego roku. |luka, oskarżonego na zasadzie art. 128 ij117/119 zoł. 7 rb. 05 kop. — 7 rb. 25 kop.; owies zwy- 
Obozy liberalne i konserwatywne przygoto-|129 kodeksu karnego, skazała Seluka na |kły 3 rb. 45 kop.—3 rb. 55 kop., kamski 3 rb. 40 k. — 
wują się do kampanii wyborczej. 200 rb. grzywny, lub, w razie jego niewy.-|3 rb. 4 kop., kasza 10 rb. 50 kop. — 10 rb. 10 kop., 
F łacalności, na 3 miesi resztu grech 8 rb. 10 kop. - 8 rb. 30 kop., mąka żytnia 8 rb. 
Klofacz pod zarzutem szpiegostwa. Zna- | P/aca'ności, na 3 miesiące a ; 60 kop. — 8 rb, 70 kop., pszenna 10 rb. 25 kop. — 
oczna część dzienników czeskich, zwłaszcza Ufa.—We wsi Słachbasza wybuchł po-|10 rb. 50 kop. i 
sooyalistyoznych, występuje obecnie gwał- |żar. Spłonęły 44 chaty włościańskie. W o- Samara. — Pszenica 82 — 86 kop., żyto 68 — 
townie przeciwko posłowi radykalnemu, Klo-|gniu zginęły 2 kobiety. 1 T1 kop. 
faczowi, którego nazwisko łączą ze sprawą Pawłograd.—W osadzie Łozowej otwar- Odesa. — Pszenica ulka 1 rb. 15 kop., żyto 
następującą: te zostało gimnazyum męskie. | 85 kop., owies 77 kop., jęczmień 68 kop., kukurydza 
A R ap odbył się w Wiedniu przed Sewastopol. — EK, ak konsy-|75 kop. 
a ' KRD u | trybunałem najwyższym proces podpułkowni-|stujączych w Krymie zostały odroczone. Berlin. — Usposobienie z pszenicą i żytem stałe, 
apan Bi e aeu o A ka Friesego, który zaskarżył zarząd wojsko- Kaluga —Zamnkięta została 17 ta wy-|z owsem ospałe. Pszenica na krótki termin 217 mar., 
go w hviela «Rqsya», lecz nie zastał go w domu i zo-| wy, żądając wypłacenia 20,000 koron tytu- 


: . i in 1753 
stawa rolnicza. Wydano 10 medali złotych, |?% dłuższy 214 mar.; żyto na krótki termin 175/4 Mar., 
š Ar Aa É E > : dłuż 2 = iki t 1531/2 m. 
stawit swój bilot wizytowy, na kiórym nazwisko było|łem honoraryum za uprawiane przezeń szpie-|33 srebrnych, 26 bronzowych i 31 dyplo- ioa dłuższy 16dsa mare iocznń pad". i 
napisane własnoręcznie przez niego, Jarzębkowskiego. gostwo wojenne w Sarbii. 


A od h na Puea 1541/4 mar.; jęczmień ros.-dunajski 128 — 
e - tinów pochwaijnycn. 138 marek, 
Przy następnom spotkaniu Jarzębkowski z ouował d g i . * - 
hy TOPA cki i on aaelE więfda. Jegomić Lt lea. Sąd odrzucił pretensye Friesego. Pod-| Syzrań. — We wsiach Semionowce i 
nowska Nr 1l) i pilnował je podczas pobytu właściciela | czas rozpraw sądowych podpułkownik zeznał, | Winnowce zachorowało na chulerę 3 osoby, 
Aa r al REMA do ue Dajadka że przed wyjazdem do Serbii otrzymał od|zmarła 1. 

, S & „ i i JE ś i 
Po przybyciu ua miejsce zauważył w walizce Gak re- posła Klofacza listy polecające do wielu wy- Baku. Zanotowano pierwszy wy padek 
wolweru. Podejrzewając Topolnickiego o dokonanie | bitnych osobistości i te listy właśnie uła- |zasłabnięcia na cholerę. Zachorował chłopiec 
kradzieży, Jarzępkowski niezwłocznie wysłał do Kijowa| twiły mu szpiegowhnie. p 14-letni. 


Z SĄDÓW. 
Oszustwo. 


W duiu wczorajszym IV wydział kijowskiego są- 
du okręgowego przy udziale sędziów przysięgłych ros- 
patrywał sprawę Karola Topolarckiego oskarżonego 0 
rozprzedanie "zeczy z cudzego mieszkania i sfałszowa- 
nie dokumentu, , 

Wudłng aktu oskarżenia sprawa ta przedstawia 
się w następującem świetle. W czerwcu roku 1907 r. 
poszkodowany Wiuceniy Jarzębkowski zapoznał się 
z Karolem Topolnickim, który prosił go o udzielenie 


żonym w powiecie radomyskim.  Jarzębkowskiemu 


48) 
Pistr Loti. 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich). 


— Proszę patrzeć, 
dzisiaj. 

I wyciągnęła do niego list, tak złożony, 
zby nie mógł przeczytać więcej, niż potrzeba. 

„Powiedzcie mu, że ja ciągie myślę o 
nim, że te wspomnienia są jedyną moją Ta- 
duścią. 

„Nie innego teraz nie czynię, tylko za- 
zdroszczę wam, które możecie go widzieć. 

„Zazdroszczę, że możecie chociaż przez 
chwile być razem z nim i cieszyć się jego 
obecnością. 

„Zazdroszczę, że możecie widzieć jego 
twarz i uścisnąć dłoń jego... 

„Nie zapominajcie o mnie, gdy będzie- 
cie razem. 

„Chcę mieć swoją cząstkę w tych 
spotkaniach i w ich niebezpieczeństwie*. 

— Mają panie racyę, odparł, zwracając 
list Melece; nie widzę tu śmiertelnej niena- 
wiści. 

Starał się powiedzieć to tonem lekkim, 
l: z tych kilka serdecznych wierszy zmie- 
szali go jeszcze więcej, niż długi i gniswny 
hst wczorajszy. 

Tu już nie było „literatury“... 

Tu wszystko było proste i tak jasne! 

I z jaką szczerością «reśliła do swoich 
kuzynek te słowa tak ogromnie przejrzyste, 
starannie ukrywszy przed niemi w zapieczę- 
towanej kopercie wczorajsze wymówki ko- 
biety zakochanej! 

l co za stanowczy a nieoczekiwany o- 
Lrót przyjęła ta przyjaźń dziwna i napozór 


co do mnie pisze 


Oszczędzajcie pracą zdobyta pieniądze! 


Pragnąc dać każdemu sposob- < 


dze towarów w dobrym garun- 
ku, polecamy 20 wartościowych 
pożys: oddzieln. przedmiotów, 
kosziuj. w oddzieln. sprzedaży 
R rb. 50 kop. Tylko za 4 rb. 
75 kop. R 


zegar. kieszonk, męski z prawdz. czarn. 


slośąo, dzwięcznie i ściśle cò do minuty, aukier (nie cylinder) na kamien., 
p'siada przyrząd ochran. sprężynę od pęknięcia i szkiełko ochronne od kurzu, 
dams. „Cylinder“. 2) Elegance. łańc. nieczerniej., długi lub krót- 


albo też zegar. 


ki. 85 Kioematograf brel. z 2-ma zajmnjąc. widok. 4) 
garka. 5) hrarad ochr. zegar. od złodzici. 
estrzami. 7) Zagran. lornetka z 2 dobr. szkłami, koszt. w oddziel. sprzedaży 


rh. 1 kop. 75. 8) Zaimuj. Now.: Bioskop-panorama z 2-% siinie powiększ. szkła- 
0—14) 6 zajmuj. obrazk, do biosk. 
ly worecz. z zagran. skóry, z kilk. przedziałk.,. z sekret. trwał. zamk., posiad, 
16) Stempel kauczuk. z im'en. i pazwisk. kliienia. 
17) Flakon farby do stempla. 18) Amer. patent, brzytwa aparat bezpiecz., kt. 
kazdy może sę śmiało golić, nawet p ciemku. 19) Niklowa miseczka i 20) Pę- 
dzelcek w niklow. opr. Cały ten garnitur zam. 8 rb. 50 kop. — tylko za 4 
„Cylinder“ z 19 dodatk. — 5 rb. «5 kop. Do 
zBuur. dołącz. gwarant 6-letnią i wysyłamy po otrzymaniu zamów. za zalicz. 
Przesyłka do A Europ. — 55 kop., na Syberyę — 90 kop. 

azaru Nowości', Warszawa, plac 


wi i przygot. do obrazk. 

»pecj. miejsca na stempel. 
rb. 75 kop. Kryty zegar 
i bez zadatku. 


vurasz. 0 adres. zamów. da py 
Grzybowski Nr. 6 — 143. 


EEES o NEGRO E U 
z powodu przenosin do nowosrofddrestaurowanego loka- 
lu przy ul. Froreznej Nr J4, wprost ul. Puszkińskiej 


Lm ŻUK, DMITRIJEW i S-ka 


DOM 
HAKDLOWY 


z pozwolenia Zarządu Miejskiego 


naznacza od dnia (7-go do dnia 23-go września 


Wielką Wyprzedaż 


na wszystkie jedwabne, wełniane, sukicnne i bawełniane towary. 


Pod. 


filia 


nem przęsadzaniem w 1-ym roku. Ceng za 100 sztuk 1 conlymetrowej szero- 
kości dępb. 10 kop, 2 cent..2 rb. 20 kop. it. d. Zarybek 4 centym. po 16 
Na wiosnę n 25 do 30% driżej. 
Czas dla ttansporiu najodpowiednicjszr — peździernik — listopad. 
stawach w Kijowie, Winnicy i Płoskirowie w r. b. gospdarstwo 
ctrzymało nagrody: Duży złoty medel i 4 srebrne (W tym jeden od 


rubli za pud. Ceny na miejscu w tarliskach. 


Cesarskiego Towarzystwa racyonalnej hodowli i połowu 


imienne i ustne udzielane być moga w majątku: wieś Dankówka pod. gub. 


rrzez Rachny, lub Kijów, Bibikowski Bulwar 


eyo ków od 159 września do 1-go paźdiernika r. b. w 
o zo E i R$ 0 | o aidóecś o o ..-..- ”o"o”o|<qumzpomainny 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


ił koi w Ki 


uł. Kreszczatik 5. 


Telefonu Nr. 927. — Adres teiegiąliczny: <Embu Kijów». 


Poleca: 


Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo- 
Lampy żarowoc=naftowe „Lira“. 
Posadzkę tęrskotową <Marywib. Cegłę ogniotrwałą <Marywil> 


ryt, Kieselgur). 


wysok. topliwości. 
Posadzkę dębową masywną cTajkury>, 
ginalną. » 
Blachą dachową czarną i ocynkowaną. 
Elachę falistą i konsirukcye tejże. 
Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. 
Kosztorysy, albumy, prospekty na 


Pracownia Okryć Damskich 


J WOJCIECHOWSKIEGO 


przeprow, na ul. Sofijowską Me 23, wejście od frontu 
przyjmuje zamówienia na 
kosłyumy, palta, futra, futerka | 


it p. po cenach nader umiarkowanych. 
Obstalumk: spełnia się starannie i na termin, 
Na sezony jesienny i zimowy przygolbwany wybór materyałów 


naiepszych fatryk 


S 
3 
8 
ta 


sb 


CÈ puchowe, bielizna Jegerewska, koszuie, kalcsony, kas > j nyoh 1 szkolnych przyborow. Ceny |5kiej, do cukrowni, skrzynka RZA > 
<A mizetki j in. w wielkim O: bardzo nizkie. Tau też się przyj- | 99 3- 13528—3 
najdogodniej nabyć można tylko w ZYNIE mują zamówienia na drukarskie, intro- 
'Jigatorskie i litograficzne roboty. NAUCZYCIELKA MUZYKI 
CZESKIM G. W. ANDRLE oo | area Anawa e sog 
j E . NS 5 a a ae aa a a a = a a O L SE telef warszawskicgo 
s s - hańw Ppaletmistrza G. Bu- | daje lekcyi gry na fortepianie u siebie 
` Wielka Wasilkowska Nr e: 1304115 Szkoła taficÓW czyńskiege M.)Stlrietieńska 7 m. 1 i w mieście od 1L 
z Za Błagowieszczchńska 61. 13508—3 í do l-ej godziny. 13048—3 


Dość nabycia za tanie pienia- SLE 


„ Ryzyko wyklaczone, ponieważ przedmiot, który nie 
przypadnie do gustu, przyjmnj. napowrów 1) Prześl. otwarty 


6) Scyzor. ze stali ang. z 2-ma 


| | 

Tarliska karpi 
skich (ualinische Karpfen) 
J.JAKUBOWSKIEGO )daw- 
niej br. Z. i J. Jakubow= 
skich) w  Dankówce 


wcksego. Od poczty i st, ko: 
lejowej Rachny P.Z. ê z. 18 
wiorst, 


st. kolejawa Woronowica 3 
wiorsty 


Dachówkę marzylską ory- 


m - a i z" 
Ubrania dziecinne 
Paltoty, kostyumy damskie, hluzki i spódnice roboty szy- 
dełkowe, pończochy óreńburskie i penzeńskie, chustki 


DZ PB NAN 


tak bardzo spokojna z temi trzema Kobie- 
tami! 

A wszak z początku miały na zawsze 
dlań pozostać nierozerwalną trójcą z „jedną 
duszą* i jednakim czarnem i nieprzeniknio- 
nem obliczem. 

Ten nieoczekiwany wynik straszył go 
i zachwycał zarazem. 

W obecnej chwili nie byłby w stanie 
zupełnie szczerze zdesydować, czy wolałby 
to, co jest, czy też, aby to zgoła się nie stało. 

— Kiedy ona wraca?...—zapytał. 

— W pierwszych dniach maja, odpar 


ła Zeyneba. Mamy zamiar, jak i w roku 
poprzednim, przenieść się do naszego yali 


na azyatyckim brzegu. I mamyjżnadzieję, 
że jeszcze i tę wiosuę spędzimy z sobą ra- 
zem... jeżeli wola naszych władców nie ze- 
chce nas rozdzielić przez jakieś małżeństwo, 
zawarte przed jesienią... Mówię „ostatnie“, 
bo naturalnie jatej zimy nie przeżyję a dwie 
drugie zostaną wydane za mąż przed po- 
czątkiem przyszłego lata. 

To jeszcze zobaczymy! — ponuro 
przerwała Meleka. 

Dla Andrzeja w każdym wypadku bzło 
to ostatnie lato spędzone nad Bosforem. 

Jego obowiązki w ambasadzie kończyły 
się w listopadzie bieżącego roku i był on 
zdecydowany odnieść się zupełnie biernie 
do tego wypadku. 

Płynęło to z jednej strony przez chęć 
poddania się jakiemuś fatalizmowi, po części 
zaś było wynikiem przekonania, że nie nale- 
żsło zbytnio przeciągać swego pobytu w 
Stambule, ztóry mógł mieć rozwiązanie tyl- 
ko tragiczne. 

Więc z głębokim smutkiem myślał o 
powrocie czarownego lata na Bosforze, © 
pływaniu w kajaku po modrych falach mo- 
rza pod zakratowanemi oknami haremu, o 
czarodziejskich spacerach w dolinie Wielkie- 
go Boga, lub po górach okrytych różowym 
wrzosem na azyatyckim brzegu. 


—m—— LL LLLLvSoon 


K I J 


Ii K 


Wszystko to wróci, ale pò raz ostatni. 

Wszystko to wróci, aby zginąć potem 
na wieki. 

A w czasie spotkań będzie nad niemi 
ciągle zawisać obawa szpiegostwa i donosów, 
któreby mogły mieć następstwa fatalne. 

A pewność, że jest to lato ostatnie, na- 
da jeszcze większy smutek i mękę ostatnim 
dniom wrześniowym, więdnieniu jesiennych 
kwiatów, opadaniu liści z płatanów i pierw- 
szym deszczom październikowym. 

W dodatku zaś nowa okoliczność... 

Nieoczekiwana i niczem, zda się, nie 
wywołana miłość Dżenany. 

Prawda. ona swoją żelazną rączką po- 
trali w należytem miejscu powstrzymać to 
uczucie niezupełnie jeszcze wypowiedziane, 
ale bądź co bądź przyda to jeszcze więcej 
smutku i bólu końsowi tej wschodniej 
bajki... 

XXXVII. 


Dziesiątego kwietnia służący, budząc 
rano Andrzeja, zakomunikował mu wieść 
radosną: 

— Widziałem dwie jaskółki... Jak one 
świergotały, jak one świergotały!.. 

Wiec już jaskółki przyleciały do Kon- 
stantynopola! 

I jakie ciepło płynęło tego ranka z tam- 
tąd, z poza okien otwartych!.. 

Mój Boże, dnie płynęły. a raczej biegły 
o wiełe prędzej niż dawniej! 

Już się zaczęła wiosna. 

Już stała się rzeczywistością podczas, 
gdy jeszcze wczoraj, w czasie przykrej wil- 
gotrej pogody, +przedłzjawieniem się jaskó 
tek, Andrzej uważał ją za coś, co mu nastą- 
pić dopiero w przyszłości. 

A zbliżające się lato, które nadejdzie 
już jutro, będzie ostatniem, nieodwołalnie 
ostatniem latem jego życia na Wschodzie i 
ostatniem niezaprzeczenie jego jakoby—mło- 
dości. 


O WSK 


Nr 310 


Może kiedyś i wróci jeszcze do Tureyi, 
wiedziony losem swojej żałobnej przyszłości... 

Kto to wie?.. 

Ale jeżeli wróci, to co znajdzie tu z 
siebie i z tych, które kochał? 

Jak ciężkim i snutoym będzie ten po- 
wrót, kiedy wszystko dokoła zmieni się lub 
zamrze! 

A zresztą, mówił sobie, gdy napiszę tę 
książkę, której obietnicę wyrwały odemnie 
te małe biedaczki, to czyż nie będę miał raz 
na zawsze zamkniętych przed sobą wrót te- 
go kraju, czyż nie stracę raz na zawsze 
przyjaźni moich przyjaciół tureckich i prawa 
pobytu w moim drogim Stambule? 


Kwiecień przeszedł 
mguienie oka... 

Były to dla Andrzeja nieustanne piel- 
grzymki i marzenia w Stambule, wycieczki 
do Ejaby lub do dzielnicy Sułtana Fatiha i 
palenie nargilów na świeżem powietrzu, o 
ila nie przeszkadzała zła pogoda i pruszący 
chwilami śnieg. 

A potem przyszedł pierwszy maja, lacz 
Dżenana nic nie donosiła o swoim powrocie. 

Pisała rzadziej, niż w roku zeszłym i 
listy jej były o wiele krótsze. 

„Proszę mi przebaczyć moje milczenie, 
tióÓmaczyła się przed nim pewnego razu. 
Zechciej pan to zrozumieć... W tem ukrywa 
się tak wiele...“ 

Zsyneba i Meleka przekonywały go je- 
dnak, że Dżenana wróci napewno i zdawały 
się być pewnemi tgo. 

I ts dwie Andrzej widywał o wiela rza- 
dziej niż w roku poprzednim. 

Z 'jneba jeszcze bardziej jak gdyby u- 
sunęła się z Życia, a Meleka pozostawała 
pod ciągłą grożbą nowego małżeństwa. 

A przgterm nadzór za wszystkiemi wo- 
góle kobietami był znacznie wzmoeniony w 
tym roku, a zwłaszcza nad niemi, bo po- 


dlań, jak jedno 


dejrzewanu je, wprawdzie bardzo jak dotąd 
niewyraźnie, o jakieś niedozwolone sprawki. 

Psywały zato często do swego przy- 
jaciela, który chociaż je lnbił bardzo, naj- 
częściej jednakże odpowiadał im tylko w 
myśli, nie uskuteczniając swoich zamiarów. 

Wówczas czyniły mu wymówki, ale bar- 
dzo łagodne: 

Kassim Basza. 
S maja 1905 r. 


„Co się z panem dzieje, drogi przyja- 
cielu? 

„Jesteśmy zaniepokojone — my dwie 
pańskie małe przyjaciółki, oddalone i sa: 
motne. 

„Kiedy nie mamy długo listu od pana, 
czarny płaszcz smutku spada ma nasze ra- 
miona i okrywa wszystiko—i morze, i niebo 
i nasze Serca. 

„Nie oskarżamy pana bynajmniej. 

„Chcemy tylko jeszcz» raz podkreślić 
rzecz, o której pan wiesz doskonale, a to — 
że jesteś pan dła mas wielkim i jedynym 
przyjacielem. 

„Czy jesteś pan 
chwili? 

„Czy 
dosne? 

„Stosownie do tego, co nam daje ży- 
cie, czas biegnie, lub wlecze się powoli. 

„Diu nas wlecze się on bez końca. 

„Nie wiemy zgoła, po co my istnieje- 
my na tym świecie? 

„A może dia tej jedynej radości, aby 
być twemi niewolnicami, bardzo oddanemi, 


szczęśliwy w tej 


dnie pańskie są kwietne i ra- 


bardzo wiernemi, wiernemi aż do śmierci i 
po niej... | - 
Zejneba i Meleka. 


(D.N): 


= EZM, «6.7 


REDAKTORZY i WYDAWGY 
TOMA3Z MICHAŁOWSKI © 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Ee a SA 


Hotel | 


Telef, 1824 99 


oksydow. stali: chodzi 
Zamsz. worecz. do zę- 
15) Now! Trwa- 


trycznością. 


pociągach. 


13470—1 


136141 


pola 


w majatku hr. K. Pe- 


w Komarowie, 


lub Winnica 16 w. 


Na wy- 


POŃCZOCHY 


ryb). Objaśnienia piś- 


METEN D aN SRA 


4 m. 9. Folów za- 
Kamarowie. 13525 


11341—28 


Eugenia P 


(egz. od r. 1549). 
i Sprzedaż, wynajęcic, 


Wykonanie robót. 
żądanie. 


specyalne pa- 
rowe OCZYSZ- 
czanie ubran 


Firma nagrodzona 


Przy mag. fabr. 


13234—7 
i | olejnych I tapetow 


BATYSTY, CHUSTK 


reperacye, 


10 u numejóń 


stylowo urządzonysh w cenie od 4 rb. 
25 k na dobę, włącznie z bielizną, o- A x 
grzewaniem (centralne wodne) i elek- WE ZA 


do 


ny 
ë 


skład przyborów gismiennych 


. zaopatrzony w najwięk. wybórblurowych, 
kaneelaryjnych, kreślarskich, artystycz- 


dZczury 
i Myszy 


Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt domowych. 
Opisy gratis i franco wysyła. 


R. Ostrowski, Warszawa Sienna 14, tel. 63,68. 


NOKI 


Iłodowla PERECA iska E | Luterańskiej- 
SYS' ENIU u 3- e u i i 'Ską i 
DEL maera a te [BEE PŁÓTNA wiec. BIELIZNE 1t SATYNĘ, 


nosa 
damskie; kolorowe, Czar- 
ne fantasie, dziecinne 
męskie i dziecinne czarne, kolorowe i szare. 13409—5 


Skarpetki własn. wyrobu są to 


gen eralnazkprzedstaw icielka fabryki bilardów 


A. FREIBERG w Petersburgu 


25-11673-22 
wstawianie 
|gum, bile, kije, łuzy, skórkowanie, kredki 
li t. p. Srecyałny majster do obstalunków na 
prowir*yg, za robote bierze 15 rb., (przejazd 
oddzielnie). Kijów, Kreszczaiik 28 m. 48. 


| 
w” 


położony w $rodku miasta, vis a vis 0- 
pery. po przebudowaniu i gruntownem 
odnowieniu, z zastosowaniem najnow- 
szych wymagań wygody i komfortu, zo- 
stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r. 


Czytelnia zaopatrzona w 


zagraniczne. 11671 46 


Przy hotelu pierwszorzędna restanracya z gabinetami, cukiernia i ca-| Anyeluż=Orchestrat. 
wiarnią z (0 bilardami. Komisyoner i powozy na st. kolei na wszystkich 
Właścicie! Franciszek Gołombek. 


Fas 


dykalnie 


K. Ilasz, 


tam gdzie apteka Mar- 
bf p Kreszcza- 
tik Mr 36, wprost 


duwskie 


RĘKAWICZKI i mąskie 
SKARPETKI 


jedyne co do trwałości. 


SE 
* 


Żytomierz 


Prehumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowski,” 


przyjmuje 


księgarnia 
p. Zieńkiewicza 


ulica Kijowska 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


m 
G. Zajcew 
za parowe czyszcze- 
nie i farbowanie 
i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
Obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 


sa Kijów, Prorezna 2 
kę 
Osya. 


Wielkim złotym medalem 


pusiądającą prakiycznie i teoretycznie 
francuski, niemiecki i muzykę, da troj- 
ga dzieci. Wynagrodzenie podtug kwa- 
lilikacyi, Adres: m Szpo!a gub, kijow- 


A A Z O Z ZO R AO PA AA EZ ZE AA 


y (kronen- 
Buchalter-koreSpondenf erczyk) 
z 18-letnią rutyną w branża: h fabryrz- 
nyc: żelaznej, maszynowej, przemysle 
drzewnym (tektura, słomka drewna 
etc.) wykwalifikowany nietylko do pro- 
wadzęenia, ale i racyonalnego założenia 
i postawienia ra hunkowości, poszuku- 
je odpowiedniej posady. Oferty przyj- 
muje »Dziennik Kijowskie dla »A.P <. 

13521—3 


= 


Ostatnie słowo t 


gry 
mechanicznej! 


|. ANGELUS 


Anyelus-fieiotdant. 
Angelus-Piano. 


Wyłączna Roprezentacya na Kró- 
lestwo i Cesarstwo 


Herman & Grossman 


Warszawa, Mazowiecka 16. 
Petersburg. Mosk 
CENNIKI GRATIS. 


wa. 


a E rA rn Oo = i 


Pracownia 
E. NOSOWICZA 


przeprowadzona do nowego lo- Fa 
kalu 13453 — 
Kreszczatyk Nr 7 m. 3. 


Oryginalne pudelka opatrzone są nie- 

biezką bamderolą z napisem 

rosyjskim. Cena pudełka 65 kop. 
„-1014—38 


Pracow, sukien i kostyum, damskich 


P-ni Kamili 


Puszkińska 5 m. 31 w podwórzu 
Przyjmuje obstalunki na tuałety i ko- 
styumy z materyałów własnych i do- 
starczonych. Gotowe eleganckie bluzki. 

130.53—9 


ma 


| Mowo-otworzony 


Warszawski fabryezny 


Skład Mebli 


poleca: 13289—7 

Angielskie łóżka, szafy, lustra, gar- 

mtury mebli, waterye jedwabne, 

draperyc, firanki i wszelkiegu ro- 
dzaju Iucble 


po cenach fabrycznych 


bez konkurencji, 
Kreszczatyk 37 wprost Funduvk. 


Pracownia okryć damskich 
W WĘGIERSKIEGG 
Kreszczatik 22 w podw. Grand Hotelu 


SĄ w d. Towarzystwa | Po aługoletn. prakt. w Warszawie u B 


Herse 1 w Kijowie u E. Herse oiwo- 
rzyłem własną pracownię, gdzie spel- 
niam wszystkie obsialunki według naj- 
nsw. fasonów: palta, żak'ety, peleryny, 
[aż kostyumy i amazonki, pa Cenach 


umiarkowanych, 13322-6 
iD i d M ści „k jąc h i 4 6 me OE OE 
|De wiaderności pr kwpuiącvok | Pogzykuje Się na wyjazd |% SES as 
l. K. Millera. prakty- nauczycieli z gimuazya|- KAPELUSZY DAMSKICH | 
Plac Dunnki Nr 4 otwarty zosiał cang, J Kẹ nym dypiomciu H-me Marie 


Funduklejowska 10 m. 1 w podw. 
Otrzymano wielki wybór 


Kapeluszy na sezon jesienny, 
E E coz orz. z 


Z 

13452—4 28 
EE 
Biuro Nauczycielskie “Wasu. 
skłego w. Warszawie, Marszałkowska 
123. Rekomeuduje, nauczycieli, nauczy- 
cielki, niemki, francuski, angielki, bo- 


ny froblówki i t. p. 13563—32 


Mód | 


© | dobre świad., zgodzi się na wyjązi. — 
2 | W wiedienskaja 23. zarządzającemu. 


poszukuję zaraz ogrodnika 


| Szezegóły nadsyłać, poczta Chmielnik 
, gub. podolskiej, Myumk. Mazaraki. 
13619—1 


Poszukuję porządnego miesz- 
kania z dobremni obiadamni w inteli- 
gentnym polskim domu. Oferty upra- 
szam składać listownie Hotel Francos 
Nr 117, vis-a-vis opery, K. Czerski. 
1360 — 1 
4 w$ uniwers poszuk. ickcyl. 
Student W.-Włodzimierska X 74 
m_10, J Dobrowolski. 13603—1 
tusemt przyrody IV kursa poszuku 


l it kondy yi m, lub na wyjazd | Oferly 


Michajłowska ul. Nr 2% m. 99, Lu- 
dwik wixlhut. 13603—1 

Wdowa inteligentna srel lat 70. 
dob. wiejską gospodarkę, mająca piakty- 
kę poszuk. posady tu, lub na wyjazd. 
Maryińsko-Błagowieszczeńska 17 In. 8. 


13601—1 

E K szy POSZUK. N2NCZ. Z paleniem 

8 GWI szkoły handlowej kijowsk., 

znojąca franeuski i niemiec. M.-Włodzi- 
mierska 28 m. 6. 13608 1 


Polka przyjszdna poszukuje vn- 
a teligentnej osoby do 
wspólnego mieszkania.  Nestorowska 
Nr 40 m. 4. 13600—1 
3 ae zn E wap AG 
Młoda panienka bardzo potrzebują 
ca szuka miejscu bony, ma 


13600—1 
Nauczycielka (skończ. gin.) poszu- 
kuje iekcyi w Kijowie tub na wyjazd. 
W.-Włodzimierska 11 w. 4 J. Muraszko. 


13611—1 
s poszuk. miejsca, zaa roboty 
Stróż OMÓW Bezakówska 3 
nl 3. 13610—1 


Potrzebna nauczycielk. muzyki. PI 
AJeksandrowski 6. A. Palezewskiemu. 
13616—1 


sai Il Siedn.. Maj. 
Kucharz dobre świadeci. 
poszukuje posady na wyjazd Jub w Ki- 
josie. Adres: Mayińsko-Błazawiesz- 
czeńska 26 m. 5. 1301/42 
m praktycznn w swoim fachu, 
Bona ias poszukuje porady- Bul- 
wamo-Kudriawska 15 m. 8, lisiowajc. 
13:;123-—1 
| OPNO ETSI WR OĆCDE O | Teta popa pi a 
Rutyn. ftebl. polka posiad. ehlub. re- 
komend. posz. miej. M. Podwalna 15 
m. 1, dła Z. M. 13604 — l 
są (Med. zl. z IOL 
Stud. prawa r.) grum. znaj, 
matematyke, itor. i prakt. jęz.: ros., 
pol., Tranc i niem. oraz teor. lae. i urec. 
posz. komndycyi do ucz. kl. siar. Wy- 
nagr. od 60 rb. Humaú, Dworząńska 30. 
13581—-1 
Student matemat. poszuk. tekcyt Lu- 
terańska 7 m. 3 13583— 1 


20 lekeyi possc., ros, Za 1ó 
rb. miesięcznie, udziela pratlycznie 
nacz. z zagranicz. wykszi. uniwersy= 
ieckiem. Poczta skrzynsa Nr 291 dla B. 
13551 —9 


p i A a 


mara ir., lav wen., 


Ogrodnik-somolog ; 


wszechstronnie wykwalifikowany w pro-| 
wadzeniu sadów handlowych, ogrodów 
ozdobnych. szkółek, W warzywnielwie 
ete. Świade'two z ukolczema szkciy | 
ponmołogicznej. praktyka krajowa i za- 
graniczna, poszukuje posady pa powra- 
rio z zagranicy. Adres: Warszawa Ż?0- 
ta 33 m. 4, Gassowski. 13547— 2 


Franęaise TOT ZW 
u 


! 


emir- 
place. Visible 10—-t. Io-| 
tel François Ny 208, E E 
soba niejnroda łagow., pew: 

na życzy zarządzać 
domowem, gospodarstwem może być v- 
pieknuką dzieci bez matki. Kreszczeizk 
22 m. t). 13578—2 
Miłada polka ikolczyła JiCnsyę W 
Krakowie. znaj. jęz. niemilec.. Irancuz., 
ang. praki i teor. oraz muzykę. poszu- 
kuje posady na wyj. do po zątw. dacci. 
Oferty listow. p. Hińce kiisw. gub. cu- 
krownis Siikowce dla Z. M. 135 7—2 


Potrzebna kasyerha. 


; rorezna 
Nr 16, mieczarnia. 13593—3 
Eni a 


Szarogród Pod. 


prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjąnuje 


yłowaczystania Spażyoże 


Drzewo opałowe 


kawalera, kopie świadecw i hlższe| Skład S. Piotrowskiego 


w Kijowie na Przystani. Telefon 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo nailep. 19176-48 
Pracownia Damskich Strojów 
przyjmuje obsialunki pod zarządem 
dlngolotniej pra ownicy u Nerse. Ce- 
ny bardzo umiarkowane. Mała Żylo- 
mierska 13/6 m. 20. 13483—5 
m domowe, świeże na 
biacdy dobrom maśle. Ma- 

ła Żytomierska 13/6 m. 20).  13484--% 
daga mę 


soba starsza, 
dobrego towarzystwa 


z osobistemi rekomendacyami i kwali- 
fikacyami-do zarządu domem, zakładem, 
z dobrym fravcuskim i muzyką szuka 
posady w mieście lub na prowineyl. 
Adresować: Warszawa, Marszalkow:ka 
Nr 63— 14 dla p. Anny. 13510 —2 


Pensyonat „Jaskółka 
Tekli Nałęcz-Śwaryczowskiej 


Warszawa, ul, Nowo-Jaśna Nè 6, 
naprzeciwko Fil! armonii. 
Pokoje wytworne, doskonała kuchnia, 
obiady dla qrzychodzacych. Winda. 

'Telofon 82-66, 13522 2 
Adres telegr.: Warszawa >Jaskólkac. 
innego zajęcia. Nabe- 


Student reźno-Łybedzka Ne 58 


m. 8, w damu od 3 — 4. 13546— £ 


St d n uniwer. tyły Sucha :Z 
ute polt.) poszukuje lekeyi 
tu za obiad lub mieszkanie a także na 
wyjazd. Żyłańska Nr 38 m. 4. K. Zie- 
liński. 13545 -8 
Język polski spec. thistor, liier., 
grajnat) wykłada stud. uniw. b. stud. 
uniw. krakow. Ustnia lnb listownie 
ul. M-Włudz. 41 m. 34 dla W. C. 
13516—8___ 
Maturzysta szkoły handlowej, dośw. 
korap. -poszuk. korepet. lub iu. zajęcia. 
Może przyg tow. do pierwszych 4-ch 
klas gimnaz. Besarabka 7 m. 35. 
13527 —3 


0S7 k je NOSA v do 
Nauczycielka kr AO 


ros., franc, Kościelną 12 m. 5 dla M. 


EAE AR KI 
poszukuje lekeyi. albo 


3541—3 
ziający pros adze- 
Pszczelarz nie uli ramowych 


f Eli-awergrad gut. 


poszukuje micjs:a. 
Chersońskiej, Szosa Bobryn'ecka, dom 


Zercałowa. Arten Tkacz. 13580 —2 
moze kièr- 


Zdolny murarz wać robotami 


i ma chlubne roekomendacye, poszuki- 
je pracy, chętnie przyjnie nawet eza- 
sowa. Adres Adiministracya »Dzienni- 
ka Kijowskiegoc F. R.4 13552—3 
Stud. uiiwer. (uw. kórcp) puszuk, 
lek. za st. i miesz. lub wynagr., wykł. 
łacin.. chem. erg. i meor.) Iwatrów- 
ska 3/7. Kwaskowski. 12565—92 


e *» Rz, Kat. Tow. 
„Biuro pracy Dvb. Malu- 
Zytomierska 8, teluf. 1788. Rekomend. 
nauczyciejki, bony, oficyal.. rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohronisko 
S-tej Jadwigi“. 12174—21 


i Administrari. 


Dia udostępnienia prenumerat. eDzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodnicjszych książek, nie- 

zbędnych w kazdym domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujeiny 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 i!nstracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Poiski z podziałem na wojawódziwa. 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijow skicgos: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 


(w broszurze), tw oprawie). 
Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki. 


Lr a. Possa w hijowb nioa Wasgiczykowaka (?rorazna 3) rog Puaszajhakiej 


